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. Skarga zarządu stołecznego Stronnictwa Narodowego do Sądu Okręg. w Warszawie 
Wileńskie "Słowo" oraz warszaw­

ski .. urier Polski" donOsz,: 

"Zarząd stołeczny Stronnictwa Na­
rodowego wniósł w dniu wczorajszym 
następującą Skargę do S,du Okręgo. 
wego w Warszawie: 

"W nocy z czwartku na piątek (z 
15 na 16 bm.) o godz. 2 przybyła do lo. 
kalu zarządu warszawskiego oddziału 
Stronnictwa Narodowego przy ul. Zlo­
tej nr 30 większa liczba policjantów u­
mundurowanych i wywiadowców, któ­
rzy zaczęli dobijać się do lokalu Stron­
nictwa oświadczając równocześnie, że 
w wypadku nie otwarcia drzWi zosta­
nlJ wywalone. Policja nakazała znaj­
dującym się w lokalu członkom Stron. 
nictwa NarOdowego, zajętym przygo­
tOwaniami do akcji wyborczej do Ra­
dy Miejskiej, ubrać się w ciągu trzech 
minut, a gdy jeden ze starszych człon­
ków stronnictwa nie dosłyszał wezwa­
rua, został uderzony pałkę. 

powyższej akcji policji: Alicja Gajder, I Jan Kietliński, M. Luniewski (lat 60). 
zamIeszkała w Otwocku. Aleksandra "Wszelkie komentarze do powyż· 
Hochberg, Władysław Wojtkowski, szej skargi sę zbyteczne". 

Prezes adwokat K. Kowalski apeluje 
Proku'ł'ator uie wniósł alJelacji 

War s z a w a, 20. 12. (S) W głośnej 
sprawie prezesa Zarządu Głównego 
StrOllnictwa Narodowego mec. Kazi­
mierza Kowa'lskiego, skazanego na dwa 
miesiące aresztu za nawoływanie do 
bojkotu wyborów, jaka odh~·}a się w 
Warszawie dnia 7 grudnia rb., obrOl'lcy 
mec. Kowalskiego zanowiedzieli wnie­
sienie skargi apelacnnej, prosz{c Sąd 
Grodzki o sporządzenie na piśmie uza-

:-adnienia wYł'oku skazującego, by móc 
wnieść skargę apelacyjną" 

Jak siQ dowiadujemy. prokuratura 
I!ie zapowieclziaJa wniesienia skargi 
&pelacyjncj, przyjmująC) tym samym 
\V~Tok za ostateczny. 

Rozprawa apelacyjna oclh\dziE' się 
ratcm w Sądzie Ol{rQgov,ym w 'Var­
SZ~ 'ie za kilka UliesiQcy. 

Arabowie zestrzelili angielski samolot 
JJT edlug niesprau·dzo'll1Jch dotychczas lviaclo'ł'łlości 'IV potycz­

ce zginęło 30 Anglilcó te, ~{ 100 jest rannych 

B e i r u t h. (PAT) Jak donosi dZien., niem w miejscowości Yata, aktywiści 
nik "Beru t", w związku ze zwołanym arabscy usiłowali napaść na wieś i roz· 
przez Fakhri Naszaszibi zgromadze- bić zgromadzenie. Doszło przy tym do 

Czwartek, dnia 22 grudnia 1938 

= 

SP ADL Z NIEBA? 
Tak fiy się moglo wydawać. Są to jed­
nak naturalnie tylko ciekawe ćwiczeni(! 
gimnastyczne amerykańskich studentów 

w Los Angelos 

starcia z wojskami brytyjskimi. Ara­
bowie zestrzelili samolot brytyjski i za­
bili 30 żołnierzy brytyjskich, a 100 ra­
lJili. 

"Tymczasem policja przeprowadzi­
ła rewizję w lokalu zarzędu. Przy re­
wizji bYł Obecny Stanisław Burczac, 
kandydat na radnego miejskiego z li­
sty Stronnictwa Narodowego, sprowa. 
dzony z mieszkania prywatnego. Na. 
stępnie policja zatnymała kilkunastu 
członków stronnictwa, których zabra. 
ła do VIII komisariatu. Policj a przy­
była trzema samochodami. Osiemna­
ście zatrzymanych osób wsadzono z 
kolej do auta ciężarowego ł wywiezio­
no pod Warszawę wokolice Mińska 
Mazowieckiego. Następnie poczęto wy_ 
sadzać po dwie OSOby w szczerym po­
lu. Jako ostatnią partię wysadzono 
dwie kObiety kOJo miejscowości Mllo-, 
sna. Nocy tej móz dochodził do U-15 
stopni. Według pierwszych wiadomo­
ści ZOstali pOszkOdOwani na skułek 

,. . . 
Jr~ ~mler[1 ni lWi i li WI!r l nJ 

Sąd Najwyższy w Warszawie skargę kasacyjną oddalił 

śniegi w Chinach I 
War s z a w a. (Tel. wl.) We wtorek I waka, kt6ry skazany był przez Sąd I jego obrony adw. Hoffmokla Ostrow­

w połndnie przed Sądem Najwyższym Okręgowy w Poznaniu na kar, śmierci. skiego. Nowa.k, który od początkn pro­
w Warszawie odbyła si, rozprawa ka- Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwierdził. cesu, zarówno w pierwszej jak ł dru­
sacyjna mordercy ks. Streicha w Lu- Żaden z adwokatów nie chciał No- giej instancji zachowywał się bntnie 
boniu pod Poznaniem Wawrzyńca No- waka bronić i wreszcie wyznaczono do i cynicznie, załamał się i po dłuższym 

W północnych prowincjach Chin 
sp.adły duże śniegi. Rzeka Żółta w gór­
nym biegu całkowicie zamarzła. 

____ pobycie w więzieniu zaczął stosować 

Groźne trzęsienie ziemi 
s t a m b u ł. (P A T) Trzęsienie zie­

mi, jakie nawiedziło okręg Kirszeir, 
przybrało rozmiary groźniejsze od 
trzęsienia ziemi w roku ubiegłym. Bu­
n.,ło 50 domów a 250 zostało poważnie 
uszkOdZOnych. Ofiar w ludziach nie 
ma, gdyż ludność przy pierwszych 
wstrząsach uciekła w pole. 

Tri est. (PAT) Pożar, jaki w y-, straże ogniowe z Triestu, Gorycji i Udi­
buchł wczoraj na pokładzie znajdują.- ne. Straty wynoszę. około 100 milionów 
ce-go się w stoczni Monfalcone statku lirów. 
szwedzkiego "Stockholm", trwał do I Ogień powstał od niedopałka, rzu­
rana. 'V akcji ratunkowej brały udział conego przez jednego z robotników. 

40 osób ofiarami zderzenia statku 
Groźna kałastrofa w porcie lizbońskim - Włoski słałell wpadł na wypełniony 

. pasażerami prom 
L i z b o n a. (PAT) W katastrofie,/ z całą szybkością w dół rzeki, na prom" 

Jaka wydarzyła si, wczoraj w porcie wypełniony pasażerami, przew,ażnie 
Lizbony, zginęło według dotychczaso-, robotnikami, ich żonami i dziećmi, 
wych danych 40 osób. którzy opuścili lewy brzek rzeki Tago, I 

WIoski statek-draga wpadł, płynąc by przepłynQć na drulQ stroą Prom A 

zatonął w ciągu trzech minut. Szwedz­
ki lotniskowiec "Gotland" zdołał ura­
tować liozne ofiary : 'atastrofy. 

innQ taktykę. 
Po rozprawie Sąd Najwyższy odbył 

trzygodzinne posiedzenie, na którym 
kasację oddalił i wyrok zatwierdził. (w) 

Zmarły czworaczki 
Czerniowce. (PAT) Z Vadeni 

donoszą., że czworaczki płci żel'lskiej, 
które niedawno temu powił,a mieszkan­
ka tej miejscowości Paraskiwa Calin&­
ne, zmarły. 

Przymusowe lądowanie 
Rzym. (PAT) Wodnosamolot, na 

którego pokładzie znajdowało się pi,­
cłn ludzi, zmuszony był wodować na 
południe od Sante Maria di Leuca. W 
wypadku tym zginął pilot. 

Podróże króla greckiego 
L o n d y n. (PAT) Król .T(>rz~r grpcki 

wyjechał dzisiaj z Lonrl",nu do Bru­
kseli z wizytą do króla LeopoIrla hel­
gijskiego. Pobyt króla Jm:zE'g'o w Bru­
kseli h~dzie posiadał charaktBr ściśle 
prywatny. 
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D czym radzono w Gldillo 
z pobyłu m~n. Ciano na Węgrzech - Przypuszczenia prasy włoskiej i francuskiej 

• 
Dunaj pod lodem 

(d) W i e d e ń. (PAT) Wskutek sil­
nych mrozów żegluga na Dunaju zo­
stała przerwana. 

(d) Budapeszt. (PAT). Włoski mi­
nister spraw zagranicznych hr. Ciano 
złożył w poniedzialel, rano wizytę mi .. 
nistrowi spl'aw zagranicznych hr. Csa­
ky. po czym obaj odwiedzili premiera 
Imredy'ego. Rozpoczęta wówczas 
rozmowa trzech mężów stanu konty­
nuowana była w god7:inach popołu­
dniowych. 

(d) B u kar e s z t (ATE). Gwałtow­
"Temps" - iż Węgry nie wyrzekły się wych kołach włoskich. Wyniki wizyty na zamieć śnieżna i ostry mróz, prze-
jeszcze nadziei wspólnej granicy, jak ministra Ciano pozwolI). zdać sobie kraczają.cy -20 stopni, panują. nadal 
również i tego, że aspiracje węgierskie sprawę z dalszych perspektyw poli- w Rumunii. Na Morzu Czarnym szale-
znajdUją zawsze pop.arcie we wpływo- tycznych. je b. gwałtowna burza. Od trzech dni 
:--«b1 żaden statek nie opuścił portu w Kon-

W' Gwiazdka, najwięcej radości sprawi upominkiem stancy. • 

Hr. Ciano przyjęty był na audiencji 
przez regenta Horthy'ego, ktÓl'y na..­
stępnie w,rdał śniadanie na cześć go­
ścia. 'Vieczorem odbył się obiad i raut 
u premiera lmrecly'ego. 

+ 
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' . z firmy S. ZYGADLE WICZ, Poznań, - ul. 27 Grudnia 6 I War s z a w a. (Tel. wł.) Utworzone 

~~~~ ____________ R_._b_~_h_ł_~_e_~_D_y_l_0_~_o __________ ~ BarriweW~sze~iSM~hnna~ 

ng 23 389/a wej Funlandii. (w) 

Dziś. we wtorpl, rano, goście wło­
scy wyjechali do Goclollo, gdzie wzięli 
udział \V polowaniu w nbE'cności re­
genta, kill\U mini strów i innYch oso­
bistoŚGi. 

Głosy prasy 
(d) R z y m. (PAT). "Stampa" oma­

wi.ając zagadnienia. które mogą bye 
przedmiotem budapeszteńskich roz­
mów, zwraca uwagę, że propaganda, 
prowadwtla na Rusi Podkarp-ackiej, 
wy\\'ołala na Węgrzech niezadowole­
nie, .· ponieważ Węgry nie przestały 
domagać się g'mnicv, biegnącej w7:{lłu .ż 
grzbietu I{nrpat. 'Grani·en ta t)yłaby 
gwarancJą dla całej Europy naddunaj­
skie.i przed ewentualnym wtargnię­
ciem najeźdźców ze wschodu. Węgrzy 
liczę. slę również w tej iiprawie ze sta­
nowiskiem Polf'ki, z którl). Budapeszt 
złączony jest tradycyjnymi węzłami 
przyjaźni. 

niewi~omJ [~[ial ionie OUY wy~łu~a[ 

(d) P a ryż. (PA T). Prasa francuska 
przejawia bard7:o poważne zaintereso­
wanie podróżą włoskiego ministra 
spraw zagranicznych do Budapesztu. 
l{ilka dzienników paryskiCh przewi­
duje. iż jednym z głównych tematów 
rozmów budape,szteilskich włoskiego 
ministra spraw zagranicznych będzie 
sprawa Rusi Podkarpackiej i wspólnej 
granicy polsko-węgierskiej . 

"Nie należy zapominać - pisze 

Z zemsty za wypalenie mu oczu 
War s z a w a. (Tel. wI.) 28-letnia 

Stanisława Łasic.a stwierdziła, że jej 
mąż, 32-letni Ryszard, robotnik utrzy­
muje stosunki z przyjaciółką i posta­
no\,vił,a ukarać go. Pełna zazdrości u­
knuła plan zemsty. Upatrzywszy mo­
ment gdy mąż "'Taca! od kochanki, za­
czaiła się w sieni i wylała zawartość 
buteleczki napełnionej kwasem siar­
czanym na twarz niewiernego męża. 

Skutki zemsty były straszne. Łasi. 
ca mimo długiej kuracji na. klinice 
ocznej Uniwersytetu ' stracił całkowi­
cie wzrok. Po wyjściu ze szpitala Ła­
sica za pośrednictwem rodziny powia­
domi} żonę, że jej przebacza i prosi ją, 
aby wróciła do niego. Żona poruszona 
szlachetnym postępkiem męża zgodzi­
ła się na to i życie potoczyło się po­
czątkowo zwykłym trybem, a między 

------ ~------ ._---

Szczegóły afery McKesson 
Obok pr~e»lytu al/cohołu do Stanów Zj. ołbr~y»lia konfrt;ł­

banda broni do Hiszpanii 
(d) N o w Y Jor k. (P AT) Dalsze pod osłoną kierowanego przez siebie 

śledztwo w olbrzymiej aferze braci Mu- koncernu drogeryjnego McKesson and 
siców wykazało, że Donald Co ster Robbins. Następnie ustalono, że Filip 
(czyli Filip Music) , który popełnił sa- Musie od r. 1931 do 1936 wynajmował 
mobójstwo, uprawiał łącznie z zna- w Montrealu w Kanadzie cały arsenał, 
nymi gangsterami przemyt alkoholu skąd wysyłano broń za granicę. 

małżonkami zapanowała zgoda. By. 
to jednak harmonia pozorna. 

W tych dniach Łasica poprosił ż0.­
nę, aby doprowadziła go do mieszke.. 
nia sąsiada. Kiedy znaleźli się na. szo­
sie Łasica upewniwszy . się, że w pobli­
żu nie było nikogo, chwycił żonę m 
włosy i głowę i zadał jej ciosy seyzo­
rykiem, usiłując wydłubać jej oczy. 
Żona przerażona broniła się. Na po­
moc nadbiegli zaalarmowani poblisey 
mieszkańcy, którzy wyrwali ją. z opre­
sji. Lasicową. przewieziono do Warsza.­
wy i umieszczono w tej samej kUnice 
ocznej, w której przebywał jej mQ.Ż. 
Lekarze stwierdzili uszkodzenie so­
czewki lewego oka i częściowo prs.. 
wego. (w) 

Palta Suknie 
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oraz ubiory ueznioW'Skie poleea Straszna katastrofa górnicza w Kanadzię 
Tragiczny zjazd do szybu pod oceanem - 14 zabitych, około 100 rannych , DOM MODELOWY. 

. (d) M o n t r e a 1. (PA T) W Sydney niż zwykle, dając p~erwszeńs.tw? IU-1 ków, le.cz. wśród nazwi~k zabityc~ nIe 
Minas w Nowej Szkocji zginęło w ka- dziom żonatym i maJącym dZIecI. ma am Jednego nazwIska polskIego; 
tastrofie kopalnianej 14 ludzi, ciężko W kopalni tej pracuje wielu Pola- możliwe, że są wśród rannych. .' 
rannych wydobyto około 50, a kilku- __ _ 
dziesięciu było lżej pokaleczonych. 
Powodem katastrofy było urwanie się 
kabla, na którym spuszczano w głąb 
szybu, idącego daleko pod wody Oce­
anu Atlantyckiego, kilkadziesiąt wa­
goników, w których 200 robotników 
jechało do pracy. 

Nowe zwycięstwa Stron. Narodowego 
w wyborach gro~adzkich 

75 pct mandatów Str. Narodo­
we:!lO w pow. opoczyńskim 

gromadach ani jednego mandatu. 'V wielu gromadach ,Ozon" szedł do 
spółki z ludowcami, socjalistami, a 
nawet Żydami. 

. Kozłowska - Mikulska 
Łódź, Piotrkowska 136 TeL 234-99 
Przyjmuje zamówienia z własnych i powie­
rzonych materiałów. Ceny umIarkowane. 

n 24,179 

Stronnictwo Narodowe w większo­
Ści gmin pow. opoczyńskiego ma bez­
względną. większośe, a ogólnie w po.. 
wiecie zdobyć przeszło 75 pet manda­
tów. 

W niektórych gromadaCh są. wno­
szone protesty w związku z uniewa.t­
nieniem list i nadużyć wyborczych. 

Po urwaniu się kabla wagoniki za­
częły posuwać się zawrotną szybko­
ścią. Wyskakiwanie w wąskim szybie 
ró\vnalo się kalectwu, a co najmniej 
potłuczeniu. Wielu jednak górnik6w 
wyskakiwało. Im później ktoś się de­
cydował, tym drożej za to płacił. W 
końcu, po zjechaniu około 1000 m w 
głąb, wagoniki się wykoleiły i zamie­
niły w stos połamanych desek i po­
giętych sztab, a pozostali w nich gór­
nicy zostali zmiażdzeni. 

W wyboraCh samorzą.dowych do 
rad gromadzkich w powiecie opoczyń­
skim Stronnictwo Narodowe odniosło W pow. łódzl(im 
olbrzymie zwycięstwo. W kilkudzie- . 
sięciu gromadaCh zgłoszone zostały Dnia 18 grudnia przeprowadzone I two Narodowe 19, "Ozon" 18, PPS 2 i 
jedynie listy narodowe. ' zostały w 4 gminach (13 gromadach) Stronnictwo Ludowe 2. 

Dla mieszkańców miasteczka wia­
domość była tYm straszniejsza, że ro­
botników tych przed zjechaniem w 
głąb żegnano specjalnym obchode!'!l, 
Jechali oni bowiem do pracy, aby za­
robić na wydatki świąteczne, zarząd 
kOPalni bowiem w tej intencji przyjął 
na ten okres większą ilość górników 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z c z, 20. 12. 38 r. - Pszenica 

"Ozon" prowadził całą akcję wy- powiatu łódzkiego uzupełniające wy-
borczą przez administrację samorzą.- bory do Rad Gromadzkich. . 
dową. dążąc do wystawienia pojedyn- Wybory obejmowały gminę Chojny, 
czych list, chOĆby z jednym lub dwo- Bruszcz, Czarnocin i Łagiewniki, 
ma zwolennikami "Ozonu". W groma- wszystko gminy podmieJskie pod Ło­
dach, gdzie "sanacji" udało się zgłosić dzią. 
drugą listę. "Ozon;' poniósł druzgoczą- Wybrano dodatkowo 41 radnych, z 
CI). klęskę nie uzyslmjąc w niektórych czego mandaty otrzymali: Stronnic­
~~~~~~~~~--~----------~ 

II PIERNI~::;~:: ~ 
D 2i079 KARMELKI Łódź, Piołr.kOW'8.ka 660 

Stan zdrowia Ojca św. 
P a ryż. (PAT) Havas donosi z Citta 

deI Vaticano, iż Ojciec święty mial atak 
astmy. Przyboczny lekarz Papieża prof. 
Milani oświadczył, iż pogorszenie stanu 
zdrowia Ojca św. należy przypisać prze­
męczeniu podczas inauguracji roku aka­
demickiego w Akademii Pontyfikalnej. 

Wedle ostatnich doniesień stan ' 
zdrOWia Ojca Świętego po ataku ast­
my uległ znacznej poprawie i nie jest 
tak poważny, jak początkowo I!ię oba-
wiano. . 

1.8.50-19 ·! żyto 14-14.25; jQczmUeń I 16.65 do 
16.90. I 16.15-4(); owies 14.80-15; mąka 
P6zenna 650' 0 3"2.25-33.25; mąka żytnia 650/0 

28.60-24.50; otręby pszenne m. 10-10.50. gr. 
10-10.50, gr. 10.i}0-11; otr(}by żytnie 10.50-11. 

K a t o w i c e. 20. 12. 38 r. - Pszenica cz. 
21.50-22, j. 20.75--21.75, zb. 19.75- 20.25; żyto 
15.2.;-50; jęczmień przem. 17.5()-1~J. past. 
16.50-17: owies j . 16.50-17. 7Jb. 16-,18.0\): mąka 
pszenna Gil". 33-{14; mąka źytJ'a 650'0 24.75 do 
25.25; otręby pszenne gr 11.50-·12. śr. 10-10.50. 
m. 9-9.75; otreby żytnie 10.50-11. 

Ł 6 d Ź, 20. 12. 38 r. - Pszenica 20.50-75. 

~[iill· y~ awi[ft w I ~mi~niB[ 
210. 20.25-50; Żyto 114.35-14.00; jęczmień K h (T Ił) St 
przem. 16.50-17; owies 16-16.50, II 15-15.50; O P e n a g a. e. w. raszny 
mąka pszenna 65", 34-35; mąka żytnia 65". pożar strawił w poniedziałek luksu-
24.50-25.50; otI~ęb~ pszelme !f1'. ~0-10.25, śr'l sowo urz"diony poci"g _ błyskawicę 
9.75- 10, m. 10.2;>-o{l; otr~by zytnle 9.75-10. ..... ... . ' 

L w 6 w. 20. 12. 38 r. - PszendeR C?;. 22.5Q kurSUjący mlędzy Kopenhagą l Aal­
do 2§.50, j. 1\1.75--2~, 2!b. 18;76-19; żyto 1: 14.7;> borgiem. Budowa tego pocią;gu kosz-
do lól.fiO, n 14-14.2<> ; Jęczmleń przem. 17-17.25. 600 000 k d' k' h 
past. 16-16.25; owies j. 16.75-17 zb. 16.25-50; towała z górą . oron uns IC . 
Il},Qka pszenna 6:)", 34.50-36; mąk~ żytnia 65". Pożar powstał prawdopodobnie 
2 .. -27; otI'lfbY P8zenI!e gr 10-10.2<>, !lr. 8.75-9. wskutek krótkiego spięcia w pierw-
m. 10-10.7;:>; otręby zytme 9-9.25. . . źd . 
. War s z a w a. 20. 12. 38 r. - ~7.rll .~n cz. szych wagonach krótko po wYJe Złe 

22.50- 2H, j. 20.75-21.25. zb. 20.25-7,,: Z)'jo I ze stacji Faarup na południe od mia-
14.25-60: Jcczmień I 16.75-17, II 16.50- 75 ; o-
wies I 15.75-16.25. II 14.75-15.25; mąka pszen- sta Hobro. 
na 6ilo" 35-36.50; otrllby pszenne g;r lf·50-12. Ogień z niebywałą. szybkością roz­
śr. 10.50-11. m. 10 .. 'ioO--ll: otrllb7 zYtnie 10.00 szerzył si~ na cały pociąg i nim przy­
,cio 1IIJiO, 

były na miejsce katastrofy okoliczne I przerwa w ruchu kolejowym na. tej li­
straże pożarne, płomienie strawiły go nii, a ważniejsze połączenia do Jut­
doszczętnie. Na miejscu pozostał tyl- landii musiano skierować liniami 0-
ko żelazny szkielet wagonów i ma- krężnymL . 
szyny, pogięty i pokrzywiony od żaru. 

Sp.,7:edaz przędzy bawełnIa­
nej, farbowanej l merceryzowanej 

Karol Sieberł 

Tylko dzięki temu, że natychmiast 
po wybuchu ognia pociąg zatrzymano, 
pasażerowie uszli przed niechybną 
śmiercią.. KjJku odni,osło jednak ob­
rażenia, ale na szczęśCie lżejsze. Ctę­
ściowo natomiast spłonę.ł bagaż pasa-
żerów. Łódź, PI. Wolności 9, tel. 270-26 

Wskutek kata.strmJ; · :aastą.pila n 2ł 694. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Za wcześnie jeszcze na to, by wy­
cł.ągnąć pełne wnioski z wyników 
niedzielnych wyborów samorządo­
wych. Wybory nie odbyły si, 18 grud­
nia wszędzie; odbywać się one będą 
w dalszym ciągu. 

Już dziś jednak można powiedzieć 
jedno, że w m i a s t a c h, g d z i e p r o­
c; e n t ż y d ó w b Y ł z n i k o m y, S t r. 
Narodowe odniosło zwycię­
s t w o z u p e ł n e. Przykładem i wzo­
rem pod tym względem dla całej Pol­
ski jest P o z n a ń, który dal imponu­
jący obraz w s z e c h w ł a d n e g o p a­
nowania idei narodowej w 
sercach i umysłach ludności. Tak 
przygniatającego zwycięstwa - nawet 
w Poznaniu - narodowcy nie odnieśli 
jeszcze nigdy. Poznań pokazał, jak 
wyglądać mogą i powinny stosunki 
w mieście polskim, pokazał, jaka idea 
jest ideą panującą tam, g d z i e n i e 
ma rozkładowych wpływów 
ż y d o s t w a. Podobny wyraz dała 
stolica Pomorza, Toruń, gdzie Stron­
nictwo Narodowe zdobyło także abso­
lutną większość głosów i mandatów. 

Pouczające są też wyniki wyborów 
w innych miastach. Olbrzymi sukces 
odniosło Stronnictwo Narodowe w Kra­
kowie, w tym Krakowie, który jest 
sztabem i metropolią żydo­
s t w a nie tylko polskiego, lecz świa­
towego. Mając przeciwko sobie zmo­
bilizowane siły żydostwa i socjalistów 
oraz nieprzebierającą w środkach pro­
pagandę "san,acyjno-ozonową", Stron· 
nictwo Narodowe powiększyło swój 
stan posiadania dwunastokrotnie. 
Okazało się, że w niezdobytej na pozór 
twierdzy socj ali stycznej narodowcy 
zdobywają powoli, ale stale, coraz sil­
niejsze wpływy i oparcie w masach 
polskiego mieszczaństwa. 

Wzrosły też poważnie siły narodow­
ców w s t o l i c y. Warszawa, mająca 
ponad 30 pct Żydów, a wśród mie­
szkańców licząca ogromny odsetek u­
rzędników, ludzi zależnych, Warszawa, 
miasto urzędnicze i w trzeciej części 
zamieszkałe przez Żydów - dała Str. 
Narodowemu 11 mandatów, co jest 
sukcesem tym większym, że w po­
przedniej Radzie Miejskiej wplywy na­
lodowców były prawie żadne. 

W Lodzi okazała się w całej pełni 
rola sługi i podnóżka żydowskiego -
PPS-u oraz wartość dywersyjnej robo­
ty kilku polskich ugorupowań, nie wy­
lączając "Ozonu". W mieście, w któ­
rym rozgrywa si, główna walka mi,­
(łzy obozem narodowym a łydo-komu­
ną, gdzie z war t ość I j e d n o lI­
tość frontu polskiego prze­
ciwko frontowi żydowskIe­
mu jest bardziej konieczna, 
n i ż g d z i e k o l w i e k, "sanacja" 1 
inne ugrupowania wystawieniem od­
rębnych list przyniosły bezpośrednio 
korzyść sprawie żydowskiej, • w imię 
zacietrzewienia partyjnego I nienawi­
ści do "endeków" zaszkodziły l osłabiły 

K to będzie następcą 
śp. ks. arcyb. Teodorowieza? 

Na dzień 30 stycznia 1939 r. w~aczo­
nr został wY'bór nowego kandydata na 
arcybiskupa w miejsce zmarłego ostatnio 
ks. arcybiskupa Teodorowicza. .Wedle 
obiegaj""cych infonnacyj kandydatami na 
stanvwisko arcybiskupa są dwaj ka.nonicy 
kapituły ormiańskiej we Lwowie, ks. pra­
łat Bogdanowic,; i ks. prałat Kajetanowicz. 
Jednocześnie wysuwana jest kandydatura 
ks. prałata Lnkasiewicza, prob08'Zcza pa­
rafii ormiańskiej w Czerniowcach, który 
niedawno za. zasługi dla sprawy polskiej 
odznaczO'l1y został orderem "Polonia Re­
stituta' .. 

Nowy wiceminister OŚwiaty 

front polskL "Ozon" odegrał tu rolę l 
wprost złowrogą; tego mu ludność pol­
ska Łodzi nigdy nie zapomni. 

Ł ó d ź p o l s k a j e s t i p o z o s t a­
n i e m i m o t o n a r o d o w ą. Ster 
rządów miastem spocznie z czasem w 
rękach narodowców, mimo przemija­
jącego zwycięstwa żydo-komuny. 

Wybory w innych miastach wyka­
zały z u p e I n ą ki ę s k ę ,,0 z o n u", 
tego samego "Ozonu", który przecież 
6 tygodni temu "zdobył" w wyborach 
sejmowych ponoć 70 pct głosów wy­
borców. 

Stronnictwo Narodowe nie cofnęlo 
!oię nigdzie. Natomiast wszędzie cofnął 
się "Ozon". Ci, którzy chcieli naród 
jednoczyć, sami się zjednoczyć nie 
mogą· Stronnictwo Narodowe nato­
miast okazało się Wszędzie n a j s i l -
n i e j s z y m o b o z e m p o l i t y c z. 

nym. 
Fakt to wymowny. Po wyborach 

samorządowych narodowcy w więk­
szości miast będą mieć znaczny wpływ 
na gospodarkę miast, a w wielu mia­
!otach będą mieli glos decydujący. Wie­
lu miastami rządzić będą wprost na­
rodowcy, w innych będą mieli możność 
kontroli i wspóludzialu w rządach 
miastem. 

Wybory samorządowe potwierdziły, 
co obóz narodowy głosił od dawna: 
żydzi muszą być usunięci od 
w p I y w u n a g o s p o d ark ę m i a s t. 
D o P ó k i t o n i e n a s t ą P i, g o s p o­
darka tych miast nie będzie 
g o s p o d ark ą p o 1 s k ą. Miasta pol· 
skie nie dźwign~ się z upadku, póki 
Żydzi będą mieli jakikolwiek głos w 
radach miejskich, nie dźwigną się 
zwłaszcza te miasta, gdzie glos żydow-

Goplana ~ ~ .... 
"" t-
2> 
'" '" Rozkoszujcie się słodyczami Goplany l 00 

~ 

ski jest głosem rozstrzygającym. 
To muszą zrozumieć ci, którzy ma­

ją możność załatwienia tej sprawy w 
drodze ustawodawczej oraz ci, którzy 
z lekkim sercem zwartość frontu pol­
skiego w walce z Żydami rozbijają. 
Bez tego nie można myśleć o prawdzi­
wym, rzetelnym zjednoczeniu narodu 
polskiego. T. B. 

Pod choinką 

WYDARZENIA 
FRANCUSKO.BRYTYJSKI 

SOJUSZ 
Po ostatnich manifestacjach w parla­

mencie wloskim, w których domagano 
się od Francji zwrotu Tunisu i Korsyki, 
daje się zauważyć wyraźny niepOkÓj we 
Francji. W Izbie DeputowanYCh minister 
spra w zagranicznych Bonnct oświadczył, 
że Francja nie zgodzi się na żadne u­
stępstwa terytorialne ani w Europie, ani 
w koloniach, a prób~, realizowania po­
dobnych pretensyj doprowadzilyby do 
zbrojnego konfliktu. W związku z tym 
przypomniał Bonnet, że fundamentem po. 
lityki francuskiej jest przymierZe francu­
sko - brytyjskie i że Francja pospieszy 
natychmiast z pomocą w przypadku za· 
atakowania Anglii. To ostatnie oświad­
czenie było ostrzeżeniem zarówno Włoch, 
'ak Niemiec. 

To stanowcze wystąpienie Francji 
świadczy nie tylko o t~'m, że w obliczu 
wspóluego niebezpieczeństwa demokracje 
lachodnio - europejskie lączą się i przy­
pominaja, sobie o wzajemnej przyjażni. 
Świadczy to o czymś więcej. 

Jest to clowodem, że ·we Francji są 
i w~'wierają wpływ prądy zdrowe, wypły­
wające z ducha narodu francuskiego i 
broniące jego godności narodowej. Prą-

książeczka Premiowa 
nalleplzy podarek 

PKO 
na 

V.ei serii 
Iwlazdk, 

P O L I T Y C Z .T E I gencje "sanacyjne" zaliczają mandaty 
l' polskich .ugr~pow~ń opozycyj~yc~, n.­

leży stWierdZIĆ, ze w zestawlenlu po-
dy te wimw wziąć górę, by Francja sta- wyższym niewątpliwie urwano pewną 
nęla na należ.n~'m jej stopniu poszano- ilość mandatów tym ugrupowaniom -
wania i ~il~ po upa.dku, spowod~~vanym zapisując je bezceremonialnie do m­
dlugolet.nlml rząda~1 "f?lksfrontu.. b ki ozonowo _ apolityczneJ'''' Taka 

Anglia rada by Jakos zaspokOIĆ nowe . ry.".. II 

niemieckie apetyty kolonialne, oczywi- lUZ Jest bOWiem ,,~yz~za maten;tat~k~, 
ście, nie ,dasnym kosztem. Chętnie po- W naszej "rzeczywisteJ rzeczywlstoscl • 
darowałaby ~iemcom. ko~onie... cudze, Nawet jednak z powyższej statysty­
np. pOl'tugalsl~Je. pon.le\\'a~ Jednak było- ki wynika, że Stronnictwo Narodowe 
by to rzeczą. huclną: .WlęC tIzeba.~yć przy- . t . 'lnie)'szym ugrupowaniem na 
gotowanym na mozbwość agresJI. Jes nalsl 

Stąd przypomnienie, wypowiedziane Pomorzu. 
prz~z. sojuszl1.ika francuskiego. A ponie- Faktem który musi napawać każde­
waz l SO]uSZ~lk t.en zac~yna być w opa- go narodowca szczególną dumą jest 
łach wobec ządan wlosklch, WIęC potrze· i S t ' i 
ba przyjaźni jest obustronna. u z Y s k a n e p r z e z r o n n c-

Wpra,,·dzie ostatnio w sprawie Czecho. t woN a r o d o w e a b s o l u t n e j 
Słowacji Franc.ja i Anglia podobnie de. w i ę k s z o Ś c i t: ł o s ó w z ar ó w n o 
k~aro.wałr . zbroJn~ pomoc w. przypadku w s t o l i c Y z j e d n o c z o n ej 
memlCckle.1 ~gresJ], I wpr~wdzlC w?wczas W i l k o o l ki' a k i w s t o-
c1rklaro\\'ane.J pomocy me udziebły _ . e ~ s.'] 
ale tl.l sytuacja przedstawia się inaczej. 11 c Y W l e l k l e l! o P o m o r za. 
Tam sprawa nie clatrczyla Francji bez-~lIII" __ " ___ " ____ I •••• 
pośrednio, więc można było wpierw do-LM 
radzać Pradze stanowczy opór żf\daniom 
Niemiec, a później radzić ... oddanie Sude­
tów. Tu Francji chodzi o własuą skórę. 

Dlatel{o należy przypuszczać, że tym 
razem deklaracja nie pozostanie tylko na 
papierze. J('st to rzecz wicJkirj wagi za­
równo dla Włoch, jak dla Niemiec. 

Ważne przemiana 
wśród żydostwa 

Bezapelacyjne zwycięstwo 
Stronnictwa Narodowego 

w Wielkopolsce i na Pomorzu 
Odbyte w ubiegIą niedzielę wybory Poza tym Stronnictwo Narodowe 

Narodowy "Kurier Poznański" w ko­
respondencji z Warszawy snuje wnioski 
o przemia nach stołecznych na podstawie 
wyników niedzielnych wyborów do sa.­
morządu 'Varszawy. Korespondent (.M. 
IC) stwierclza m. in., że Żydzi - puM 
tym, że masowo głoi!owJ.1i na. PPS. -
w swoim gronic przerzucili się (nie tylko 
zre~zta. w Warszawie, ale i w Lodzi) 
z s~'jonizmu na komunizujący, jeśli nie 
wręcz komunistyczny, "Bund", znaczenie 
tego faktu tłumacząc w sposób następu­
jący: 

do rad miejskich w 25 miastach woje- zdobyło w dwóch miastach, mianowi­
w6dziwa wielkopolskiego przyniosły cie w Ostrowie i Koźminie, tyle manda­
wielkie zwyclłStwo Stronnictwu Naro- tów, ile wszystkie inne ugrupowania 
dowemu. Świadcz, o tym podane ni- razem wzięte (w Ostrowie 12 mandatów 
żej cyfry. na 2', w Koźminie - 8 na 16). T y m 

M i a n o w i c ł e n a o g 6 l n., s a m y m S t r o n n I c t woN a r o d o· 
1l c z ~ ł 02 m a n d a t ó w w t y c h w e u z y s kał o d e c y d u j ą c ą p o· 
m i a s t a c h u z y s kał y : z Y c j ę w 12 m i a s t a c h. 

S t r o n n i c t woN a r o d o w e 223 W przeważającej ilości miast innych 

"Gdy syjoniści są zwolennikami pań­
stwa palestyńskie~o i częściowej emigra 
cji Żydów z Polski, to "Bund" katego­
rycznie odrzuca wszelkie koncepcje emi­
gracyjne i otwarcie głosi program Ju­
deo - Polski, mając pod tym wZl!:lędem 
poparcie PPS i "sanacyjnej" demokracji." 

m a n d a t y - c z y l i o koł o 52 obóz narodowy powiększył poważnie To Jest wa:tne, aby i społeczeństwo 
p r o c e n t o g 61 n e J l i c z b y, swój stan posiadania. polskie, którego nie tak dawno szef 

"Ozon", wraz z innymi organizacja- "Ozonu", gen. Slnvarczyński, z trybuny 
mi, pozostającymi pod jego oddziały- Na Pomorzu sejmowej "przekonywał" o "rosnących 
waniem, 109 mandatów - czyli 25 pro- Z woj. p o m o r s k i e g o, gdzie wśród ŻydÓW tendencjach emigracyj-
cent, odbyły się wybory w 26 miastach, brak nych", widziało jasno wymowę po1itycz 

Stronmctwo Pracy ł3 mandaty - jeszcze ostatecznych wyników. W każ· na, tej ważnej przemiany wśród tyd-o-
czyli 10 pct, dym razie i tu Stronnictwo Narodowe stwa. Wynik wyborów, dający wśród 

PPS 12 mandatów - czyli niecałe uzyskało czolowe stanowisko, zdoby- Żydów zwycięstwo "Bundowi", jest wy 
3 pet, wając nriwięcej mandatów ze wszyst- mownym świadrctwem, jak da.lece sze1 

r6żne listy lokalne l bezpartyjni - kich ugrupowań I uzyskując w szeregu "antysem ickiego" rzel,omo "Ozonu" ni& 
'2 mandaty, miast większość absolutną· W stolicy orientuje się w kwestii żydowskiej w 

Niemcy - 3 mandaty (po jednym województwa pomorskiego - Toruniu Polsce, 
Agencja Społe-cZDO - Infol'UlacY1n& de- w Kobylinie, Zdunach i Rogoźnie). - Stronnictwo Narodowe uzyskało po Pamiętajcie, Polacy: zwycięta wśród 

nosi:, Stronnictwo Narodowe uzyskało raz pierwszy bezwzględną przewagę Żydów w Polsce nie program emigracji. 
a b s o l u t n , w ił k s z ość m a n- mandatów, mianowicie 27 na ogólną 

"Dowia<lujem:r się, te stanowisko wice- d a t 6 w w 18 m ia s t a c h, miano- liczbę '8. ale program Judeo-Polski. 
ministra oświaty obsadzone bAdzie po no- Dla nas było to J·asne ale CI· którzy 
wrocie ministra Świętosławskiego z Fin- wicie w Poznaniu (52 mandaty na ogól- Według doniesień "sanacyjnych" w ' , 
landii. Osoba wiceministra nie .jest je- n'J liczb, 72), Pleszewie (11 mand. na 15 miastach Pomorza łącznie z Toru- nam nie wierzyli. którzy deklamowali i 
szcze ostatecznie ustalona. Wśród kand:r- li), Obornikach (10 mand na 16), Krzy- niem, Bydgoszczą i Grudziądzem, Str. deklamuj a, o "dobrowolnej" emigracji 2:r­
datów wymieniaj a, dra. Michała Pollaka., winie (9 mand. na 12), Moslnie (8 man- Narodowe zdobyło 133 mandaty, tzw. dów z Polski, maj~ w wynikach wy~or6W 
bylego kuratora okręgu p01Jll3.ńskiego, datów na 12), MurowaneJ' Goślinie (8 "listy OZN i innych ugrupowań go. dowód ~rawdy. o. lst.otnych, rzeczywIstych 
profesora Kolankowskie.go oraz kuratOTa t d h d d t 
Ambroziewicza. Zaznaczyć należy, że prof. mandat6w na 12), Rakonlewlcach (r6w- spodarczych o charakterze apolitycz-I en encJac wsro zy os wa. 
Kolankowski jest l:<andydat~m kół, zbli- meż 8 mandatów na 12), Sulm.ierzycach nym" - 133, Stronnictwo Pracy 48, _ r 

żonych do Obozu Z]ednOCZeDla NarOdo_we_, (lO mandatów na 12), Raszkowie (7 PPS 38, Niemcy" mandaty. I N I e p o z w o I, 
go. a k~ratora Ambroziewicza wysuwa. 1:!\ mandatów n.a 12)' wOdolanowie Stron· l Znając skłonność, z jaką do rubry- by głodne i zziębnięte 
"napraWIacze". Kandydatura doktora MI- ni' ki ° . b ł d - - b b t h chała Pollaka jest kMldy:de.tur"" unf;ldni- ctwo Narodowe I jego sympatycy u- "ZN l innych ugmpowan o cha- y y zlecI ezro o nyc 
......... . . ~ ąsb1t I ..... witUzość .Qclató'W. raklerze apoUłycznym." - pisma 1 .a- Złóż ofial"§ na ~omoc ZimOWA 
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SPRAWY GOSPODARCZE 

Rozwój hurtu polskiego przyczyni się do szybkiego i gruntownego polszczenia handlu 
detalicznego 

Jak wiadomo, wielu działaczy gospo­
darczych wyznaje zasadę, że specjalna 
troska o zmontowanie hurtu polskiego 
nie powinna nam zapl'zątać głowy, gdyż 
hurtownie powstaną ~ame z chwilą, gdy 
znajdą oparcie w rozbudowanym deta­
lu polskim. Krytykę tego rozpowszech­
nionego poglądu znajdujemy w ostat­
nim (23) numerze "Tygodnika Handlo­
wego". Organ warszawskiego Stowarzy­
szenia Kupców Polskich zwraca uwagę, 
że hurtu polskiego nie można zawiesić 
w próżni, ale trzeba montować go; było­
by rzeczą niesluszną powierzyć losy 
hurtu swobodnemu biegowi rzeczy. Roz­
budowa detalu polskiego stanowi jeden 
z najbardziej zasadniczych warunków 
umożliwiających powstawanie hurtow­
ni, jednak do tego, by hurtownie te po­
wstawały szybko i wsz~dzie, samo speł­
nienie się tego warunku nie wystarcza. 

ZNACZENIE HURTU DLA ROZWO­
JU DETALU 

Przyłączamy się do opinii "Tygodni­
ka Handlowego", doceniamy bowiem 
znaczenie hurtu dla rozwoju detalu. 
Przecież istnieją wielkie dziedziny wy­
miany towarowej, w których nasz stan 
posiadania w zakresie detalu tylko dla­
tego nie rośnie, ponieważ hurtownicy 
żydowscy po prostu nie dopuszczają do 
powstawania polskich placówek handlu 
detalicznego. Takie niepokonalne trud­
ności istnieją w dziedzinie niektórych 
artykułów skartelizowanych. Przykła­
dem - nafta i węgiel. 

HURT ŻYDOWSKI NIE DOPUSZCZA 
DO POWSTAWANIA POLSKICH 

PLACÓWEK 

branżach skartelizowanego przemysIu, 
nacisk jest niezbędny, i to nacisk sku­
teczny. 

NIEWYKORZYSTANE KREDYTY 
Skoro już mowa o pomocy czynni­

ków miarodajnych w akcj i pOlszczenia 
hurtu, warto zwrócić uwagę, iż na tak 
ważnym odcinku. jakim jest odcinek 
kredytowy, pomoc ta nie jest wydatna. 
Dość zanotować, że uzyskana w ciągu 
pierwszego półrocza, przez hurt polski 
kwota pożyczek zamyka się, jak dotych- . 
czas. suma okolo 200000 zł, co oznacza 
niedostateczne wykorzystanie tego typu 
kredytów. 

O ULATWIENIA W ZABEZPIECZE­
N!U POżYCZEK 

. Przyczyny niedostatecznych wyni­
ków akcji tkwią w niedostosowanych 
do możliwości polskiego hurtownika 
wymogach zabezpieczenia pożyczek z 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Udzie­
lanie pożyczek na \varunkach ca1kowi­
cie gwarantujących Bankowi Gosp. Kra­
jowego zwrot pożyczonych sum. jest 

Okazja na 

wprawdzie uzasadnione normalną poli­
tyka bankową, tym niemniej jednak 
dla· polskiego kupiectwa hurto~vego 
sprostanie tym warunkom równa Slę -
jak słusznie to określa "Tygodnik Han­
dlowy" "przysłowiowym trudno­
ściom prześlizgnięcia się przez echo 
igielne". Gdyby hurt polski posiadał ka­
pitały ulokowane w nieruchomościach, 
wówczas nie byłoby żadnej podstawy do 
udzielania pomocy kredytowej "na wa­
runkach ulgowych", bo każdy bank wi­
dział by chętnie klienta-hurtownika dy­
sponującego zabezpieczeniem hipotecz­
nymI 

BRAK HURTOWNI HAMUJE 
POLSZCZENIE DETALU 

Kończymy wnioskiem następującym: 
Nie zdawać się na "naturalny bieg 

rzeczy", albowiem rozwój hurtu pol­
skiego nie zawsze bywa zjawiskiem po­
chodnym rozrostu polskiego detalu; bar­
dzo cz~sto brak hurtowni polskich ha­
muje proces polszczenia detalu. Toteż 
twórzmy warunki dla rozwoju hurtu 
polskiego. 

Gwiazdk~ 
Płaszcze damskie zł ~5.- Yutra meskle zł 195.-
Płaszcze męllkie 66.- Golfy 
Płaszcze uczniowskie 45.- Wizytowe spodnie 
Mundurki uczniowskie 26.- Narcial'llkie spodnie I Bonżurki 18.- Szlafroki męskie 

7.-
18.-
18.-
za.-

A NIERUDA ł.6c1i, al. Plotrkowaka 141 i 
Poleca 

• , telefon 249-49 

D&1a1 mia:ro1lr7 . • & miej_CD '1 2łtl'2 D61a1 .laro1lr7 ••• ieJ_o. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Plan kredytowo-budowlany na r.1939 

Przemysł naftowy, opierający swoją 
sprzedaż przeważnie na hurcie żydow­
skim, odnosi się negatywnie do powsta­
wania nowych polskich placówek zbytu. 
Sztywność organizacji sprzedaży pro­
duktów naftowych zapewnia h urto\\' i 
żydowskiemu utrzymanie dotychczaso­
wego stanu posiadania, obliczanego 
przez fachowców na przeszło 90 pet pla- Pr~e~na.c~enie 4:J tnilionów !ł!l na akcję popierania budoWKic-
eówek tej branży. Również źle stoi spra- twa pr!ł!ede ws~yst1citn tnies~l~ań tnalych 
Wa z węglem, . gdzie także hurtownicy 
zydowscy przeważają. (d) War s z a w a. (PAT) W ponie-I Komitet postanowił, że w r. 1939, jak 

działek odbyło się pod przewodnicLwem i w następnych dwóch latach, tj. 1940 i 
AKCJA POLSZCZENIA HURTU wicepremie·ra Kwiatkowskiego posie- 1941, kwoty przeznaczone na akcję tere­
Na te trudności jest jedna rada: wy- dzenie Komitetu Ekonomicznego Mini- nowo-budowlaną nie będą niższe od 

oatna pomoc czynników miarodajnych, strów, na których wysłuchano sprawoz- 43 milionów zł. 
od których kartele itp. organizacje są w dania prezesa Banku Gosp. Krajowego W r. 1939 suma 33 miln. zł będzie 
wysokim stopniu uzależnione. Ponie- z akcji kredytowo-budowlanej w r. 1938 zmobilizowana przez ministra skarbu 
~aż - ,iak się okazuje - bez ~acisku I oraz uchwalono wytyczne tej akcji na dla państwowego funduszu budowlane­
nie mozna spolszczyć hurtu w hcznych rok 1939. go i na finansowanie budownictwa 

Dusza zegarów 
MaleńIde miasteczko le'talo na skrzy­

towaniu dwóch 8Z0S. Życie miasteczka 
było szare, jednostajne, nudne. Ludzie 
tacy sami. Tylko jeden z nich był inny. 
Biedny cherlawy chłopiec. Z czego żył? 
Z dorywczej pracy rąk. Choć równie do­
brze można by tę pracę zwać pracą serca. 
Bo serce wkładał w swą pracę. Światem 
'jego były zegary. Maleńkie, misterne, 
iWiększe, szablonowe, ordynarne budziki, 
tlute ścienne zegary. Śrubki, sprętyny, 
trybiki, spoidła, wszystko to było dla nie­
~ zaczarowanym światem. Wsłuchiwał 
8Ię w miarowe tykanie wahadeł, w meIo­
~yjne bicie kurantów. Taki już był, Piotr. 
Prócz tego umiał reperować elektryczne 
(Szwonki, zgaszone światło. Nll.wet mallzy­
n~ do pisania u paLa rejenta też zrepero­
:wał. Był sprytny. Tylko zdrowia nie miał. 
~kąd zresztą miał je mieć, skoro pracy 
było w miasteczku mało, zarobki więc 
nikłe. Rótnie bywało z odżywianiem. 
Chudł z dnia na dzień. Skóra robiła się 
ci&nka, wystąpiły sieci tyłek. At przyszła 
egzema. Paskudne, bolesne choróbstwo. 
Najważniejsze, te palce, wierzch dłoni, .za­
ezęły się ślimaczyć, skóra schodzić. A 
sklJ,d tu wziąć na doktora, lekarstwo' 
Przeciet Piotr nie miał Ubezpieczalni, bo 
e-kąd taki samouk, pracujący dorywcz()' 
Byłoby z nim źle, gdyby nie to, te znał się 
tria mechanice, oraz, te wybawienie przy­
I;-1.ło z jednej z 87.08 biegnącyrh przez mia­
s~eczko. 

- Ty, chłop(.oze podejmuje.ilz się trepe­
~wać motor - pytał właściciel zepsute-

\ go auta, które konie przyholowały na ry­
nek. Piotr nawet nie zdobył się na odpo­
/Wiedź, tylko podniÓSłSZY maskę auta for­
malnie zagrzebał się w motorze. Uszko­
dzenie nie było widać tak wielkie, bo wy­
starczył spryt Piotra i podręczne nanę­
dzie, a po pół god7.inie auto m()gło jechać 
"dalej. I pojechało. W tydzień pó~niej 
Piotr pojechał na. . posadę. Na nierwszł.\ 
.., t.yciu posadę. Do wlR.ściciela auta, 
(llśnionego zdolnościami Piotra. 

- A więc chłopcze jeszcze gruntownie 
przestUdiujesz fach szofera, zdasz na pra­
wo jazdy i będziesz mi szoferował, gdy t 
dota,d sam prowadziłem wóz. Wówczas 
dam ci na początek zł. 80 i utrzymanie. 
Narazie masz utrzymanie, mieszkanie 
przy portierze, zł. 20 mies. i oczywiście 
zgłoszę cię do ubezpieczalni społecznej. 
Będziesz też pomagał portierowi. Wylecz 
t~ egzemę w ubezpieczalni. Zgoda? 

Ze szczęścia Piotr nie mógł podzięko­
wać. Zacze,ł się dla niego drugi etap ty­
cia. Poznał cudowną moc leczniczą lamp 
kwarcowych. Pod ich dobroczynnymi pro­
mieniami ręce poczęły się goić. Egzema 
znikła. Piotr pamh.tał o obowil\zku, jaki 
pan jego nań nałożył. Po 1Y. miesiącu 
miał zawodowe prawo jazdy. Z dumą ob­
woził pana po ulicach miasta wielekroć 
większego nH to w którym tył dotychczas. 

Czas robi swoje. A mijający czas reje­
strują zegary. Zl'gary, do których Piotr 
miał słabość. Nocami siedział nad nimi. 
Reperował bezpłatnie zegary znajomych. 
Zdobył sobie wprawę speca. Piotr, jakby 
zawziął się na czas, a poniewat temu nikt 
nic nie zrobi, więc choć mścił się na ze­
ga.rach. Nie dał im próżnować, ni zbytnio 
śpieszyć się. Przyszedł jednak czas, w któ­
rym chlebodawca sprzedał auto, willę, fa­
brykę i wyjechał zagranicę. Pl'zedtem po­
lecił Piotra swym znajomym. Było to jed­
nak zbyteczne, gdy t Piotr uzyskał pracę 
w magistracie jako miejski zegarmistrz. 

- Nie lepiej ci będzie jednak jako szo­
ferowi? - pytał chlebodawca. 

- Zegary mnie zawojowały. Lubię i 
auto, ale nie tak, jak delikat.nie medIa­
nizmy zegarów. One s8, tak wątłe, jak ja 
byłem nim mnie pan przygarnął, dał mot­
ność wyleczenia I'l\k. Przez zegary trafi­
łem do mechaniki, do pana, do ocalenia. 
Teraz odwdzięczę się zegarom. 0, jak będę 
o nie dbałl 

I dba o nie. Tak, jak o ręce, które mu 
kurują w UbezpieczalnL 

A. S. 
• Mott 

wiejskiego, niezależnie od środków, ja­
kie przewidziane zostały w planie inwe­
stycyjnym. Pozostałe 10 miln. zł do­
starczy z własnych dochodów Fundusz 
Pracy. 

W zakresie warunków, na jakich 
kredyty budowlane będą udzielane, Ko­
mitet wprowadził pewne zmiany, u­
względniające pogłębianą stale w ostat­
nich latach tendecję popieraniabudowni­
ctwa domów o małych mieszkaniach, 
budownictwa robotniczego, oraz potrzeb 
miast COP. 

Celem uzyskania możliwie najlep­
szych wyników akcji budOWlanej w r. 
1939 Kom. Ekon. Ministrów polecił rów­
nież opracować i wprowadzić w życie 
zarządzenia, mające na celu uproszcze­
nie, przyśpieszenie i potanienie procedu­
ry zatwierdzenia planów budowlanych 
oraz uchwalił wnioski, zmierzające do 
przeciwdziałania ewentualnej zwyżce 
cen materiałów budowlanych i kosztów 
budowy. 

Sprawa przedsiębiorstw 
państwowych 

Następnie Kom. Ekon. Min. przepro­
wadził dyskusję nad zagadnieniem bez­
pośredniej działalności państwa oraz 
projektowanymi przez ministra skarbu 
i ministra przemysłu i handlu tezami, 
dotyczącymi nadzoru nad tworzeniem 
i działalnością przedsiębiorstw państwo­
wych i mieszanych, oraz zasad likwida· 
cji niekŁóych przedsi~bjorstw z udzia­
łem skarbu państwa. W tych sprawach 
odpowiedni projekt uchwały slderowa· 
ny będzie na Radę Ministrów. 

Dr med~ H. ZIOMKOWSK) 
sperl. ebor6b Ik6r. wenel'. , moezoplciOW:Fl'b 
L6di, C SłerpDia 2, teJ. 111033. 
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SPORT 
Reprezentacja Szwecji 

przeciwko Polsce 
Najbliższym przeciwnikiem pięściarty 

polskich będzie. jak wiadomo, Szwecja, I 
którą spoŁlmJą się na jej własnym tere· 
nie, w Sztokholmie w dniu 15 stycznia. Ze 
Szwedami mamy ujemny bilans spotkań, 
albowiem w 1932 r. w Poznaniu wywalczy­
liśmy wynik nierozstrzygnięty 8:8, pod· 
czas gdy w 1934 r. w Sztokholmie druty­
na nasza przegrała 6:10. Równiet wobec· 
nym spotkaniu Szwedzi będl\ dla nas groź~ 
nym przeciwnikiem. W roku bietącym 
pokonała Szwecja Norwegię oraz uzyskali. 
wynik i nierozstrzygnięte z Niemcami (w 
styczniu) oraz dwul .. rotnie z Danią. Sil­
nymi punktami Szwecji byli pięściarze tej 
miary co Tanctberg, bracia Agren, Kreu· 
ger i Andersen. Zdobywca trzeciego miej. 
sca na olimpiadzie berlińskiej Erik Agren 
prawdopodobnie jednak nie będzie mÓkł 
walczyć, ma bowiem złamany palec. 

Wyznaczony jut skład reprezentacji 
przedstawia się następująco (od muszej 
do ciężkiej): AIJan Hanson, Percy Alm· 
strom, Kurt Kreuger, Stig Johnson, Oskar 
Agren, Gustaw Sandberg, Per Anderson i 
Ol/e Tandberg. . 

Również skład zespołu polskiego jest 
już w zasadzie desygnowany. Ró:!.ni się 
on od ostatniego składu tym, te pojawia· 
ją się na nowo nazwiska Kowalskiego i 
Szymury. Wygląda on następująco: Rot, 
hoJc, Koziołek, Czortek, Kowalski, Koli 
czyński, Pisarski, Szymura i Piłat. 

Z zawodników naszych jednak musielf 
ostatnio przerwać treningi Czortek i Pi· 
sarski. Czortek na trzy tygodnie z powo­
du kontuzji ręki w walce ze Szwajcarem 
Zurftihem a Pisarsld w walce z Estończy­
kiem Raadikiem uległ kontuzji ucha. 
Obaj zawodnicy powinni być do czasu 
wyjazdu do Sztokholmu zdrowi. 

Druga reprezentacja Polski będzie -
jak wiadomo - walczyć w tym samym 
dniu z Holendrami, którzy w Polsce go­
ścić będ8, po raz pierwszy. Skład druty· 
ny polskiej nie jest jeszcze wyznaczony. 
Natomiast na poniedziałkowym posiedze­
niu zarząd PZB, na wniosek kapitana 
sportowego, zarzqdził dwa spotkania eli· 
minacyjne a mianowicie: w dniu 5 stycz­
nia w ramach spotkania międzymiasto­
wego Poznania z Berlinem walcz-yć będzie 
w wadze muszej wilnianin Lendzin ! SII\' 
zakiem Jasińskim. Druga eliminacja od­
będzie' się międZY Szułczyńskim i Patero­
kiem ze Sląska. Termin i miejsce tege 
starcia nie został dotychczas ustalonY'. 

Hokei na lodzie 
Ferencvaros III BudwP6mtl11 VI dniaoh od 1 dt 

6 stycznia g-rać be-ązie w międzYJlarooowym ttł1· 
niejou hokejowym w Krynicy, po ~rm W1&tQM 
w Kratowie i W3.l'SZawle. Ze lltolicy PoIa1ti 
WęiU"zy udadzą aię na Łotwę_ . 

Decydujące spotkanie o mistuoBtwo POlllt­
rza odbędzie się w drugi dzień świat Boże~ 
Narodzenia na lodowisku w Grudziądzu. Wal­
czyć będą: zeszloroczny mistrz Pomorza - So­
k6ł Grudziądzki i KPW Pomorzanin TOMlń.. 

ZakoJiezenie turnieju czterech miast, rozgry­
wanego w Katowicach nastąpi dzia. Rozegran. 
zostana ostatnie dwa spotkania. Walczyć będl\: 

Kraków z Berlinem i Katowice z Wiedniem. 
W punktacji prowadzi Kraków II S punktami 
przed Katowicami li p., Wiedniem 2 p. iBerii· 
nem O P. 

Największe !zan!!e na Z1VYciestwo .. ar­
nieju ma Krak6w, który w dMltynie Berlina m. 
słahszego przeciwnika. 

Mistrzostwa Warszawy rOZIX>CZDa Bi~ 'IV nad­
chodzący czwartek. W dniu tym walczyć b4d, 
drużyny: Warszawianka - AZS i Polonia -
Skra. 

Ueprezentaeja Stan6w ZJed •. AmerykI. W 
wszystkich dotychczasowych mistJ-,:o!twaeh 
świata Stany ZjednOczone reprezentowane były 
przez drużyne klubową. W turnieju milltrzo'IV' 
skim w roku 1939 natomiast wystąpi w barw.ell 
Stanów drużyna, złożona z najlepszych zawod­
ników amerykańskich, rekrutujących IIi. li ró!' 
nych klubów. 

Jest to niewątpliwie rezultatem poratek ta· 
kie ponosiła drużyna amerykańska ila tereru. 
europejskim. 

Hokeilici węlierscy w Wilnie. Drutyn. :r .. 
rencvaro~ TO (Budapeszt) zwróciła aię do wi­
leńskiego Oli'lliska z propozycją rozegrania w 
Wilnie spotkania w drodze powrotnej 15 Estonii. 
Wilnianie skorzystali z propozycji i zapropono­
wali swemu najbliższemu przeciwnikowi lip 
wemu - ŁKS, aby rozegrała ona 8potkanie \j. 
g-owe z Ogniskiem już 6 stycznia w Wilnie, a r&­
wan:!; 8 stycznia w Łodzi.. 

Lekka atletyka 
FrancuBkl Zwhłzet zakontraktował. 4 ~ 

dzypaństwowe spotkania swojej r!tllrezehtadt. 
$l mianowicie: 16 c z e r w c a - Francia -
';Vlochy w Wenedi. 2 l i p C 1\ - Francia -
Niemcy w Monachium. 3 w r z e ś n i 8 - F~ 
da - An~lia w Par1'.tu oraz 111 i 11 w r s Co 
ś n i • - Francja - P o l 8 k a .. Pa"tu. 

Eetoil.!kl milltrz Eu.ropy '" pchni~cfll ni .. 
Kreek, przeniósł się na stale do Finlal!dii i M­
mierza przyjąć obywatelstwo fińskie. Byłby 011 
nowym lIilnym punktem olimpijskiej lekkoałle­
tletJcznej drużyny Finlandii. 

Pięściarstwo 
.Od~oł!l~le ~ortu. Bema od. dccy~ji WOZB, 

umewazrusJąceJ wymk spotkama mistrzowlkie­
go Fort Bema - Warszawianka. zostalo -.,rHI 
zarząd PZB - zgodnie z par. 38 regulamil'lI 
sportowego - przychylnie załatwione, tzn. z0-
stał zatwierdwny wynik ringowy 8:8. 

. SzwaJearski związek nadesłał do PZB p60 
,1zlękowanie za goscine w czasie pobytu pit­
,kiarzy szwaicaJ'llkich w Polsce. 

renls 
LI,tll tJasyfikacyJn.j Itrnczy łrSMlIsklell 

opubJ!kował Francuski 7,wiązek Tenisowy na' 
",tepUJIH'O: 1. Petra, 2. BoussuB. 3. Destremao, 
4. RoleIIi, 5. Feret, 6. Pelizza. 

Liste pań otwiera Mathieu. !. Landry, l. 
Pannetie~. 4. Halff. 5. Hanrotin. 

Lista Jugoslowlan jest następująca: 1: Pan­
ceę przed MI~ice!ll .. Trzecie i czwarte miejsee 
dZlel.1ł KukulJevlC l Pallada. na piątym JNt 
Srhliffer. 

KnknlJnlc ul",,1 w mistrzostwach JapOnH, 
w Tokio Jamagisziemu 6:1, 4:6, 4:6. 6:8. któT1 
zdobyl milltrza J 8 IX>n ii bijac w finale Takamll' 
kil 6:4, 6:S, 5:7, 6:2. W ~ podw6jnej mi~ 
stwo zdobyła paTa Jamagiszi - Tsuruta, bUllI 
pare Nakano - Matsumoto 2:15, (:1, ~ ..... 
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Sukces wyborczy Str. Narodowego w Krakowie 
"Sanacja~( sromotnie przegrała, poniewża zdradzili ją wierni dotychczas sprzymierzeńcy· 

Żydzi - Spółka żydo wsko-socjalisłyczna 

za 4' • 
St. Pigoń, dyr. dr Antoni K1lklińsld. 
dr Julian SkulskJ. Z okr. U Fr. Jel~ 
kiewicz, prezes "Pracy Polskiej", z okt. 
III wiz. Wincenty Ogrodziński, z okt. 
IV mec. dr Adam Pozowski, dr Ta­
deusz Surzycki, z okr. V płk dr TaeL 
Wołkowicki, mgr Michał Nycz, z okr. 

Kra k ów, 20. 12. - Do poniedZial-1 wego Str. Prac\' w Krakowie i świad­
ku wieczora nie zakollczono obliczeń czy o jego słabej orientacji polit~·cznej. 
wyborczych w Krakowie. Duża ilość Slr. Ludowe poleciło swoim członkom 
kartek jest uiew'ażna, ponieważ pomie- wrcofae; kandnlatury z listy "sanacyj­
szane są. na nich okręgi wyborcze. Oka- no '-cha,rleckiej i udzieUło im nagany 
zało się, że wiele było kartek fałszy- za ich wystawienie. Kandydatury nie 
wych, np. na Dębnikach dwóch Żydów 70staly "'ycofane (np. żony pro f. Kota, 
:"yc1rukowalo kartki nr 4 Str. Nar. ze działaczki Str. Lud.), ale żadna nie 

!Jierwszych i drugich znacznie wzro- VI dr Stanisław Nowogrodzki, z okr. 
81y, a "sanacji" wybitnie spadły. I IX mec. dr Oskar Stuhr, z okr. X ks. 

RADNI Z LISTY NARODOWEJ Andrzej Szepieniec. 

Z okr, I wybrani zosłali: prof. dr ----

zyc10wskimi nazwiskami (!). przeszla. 
FrekwenCja wyborcza, miUlo ostre- Ogromny sukces oclllio~lo Str. Nar<r 

go. n.u·ozu osiągnęła 70 pct. W przed- dowe. 'V r. 1933 uzyskało 1 mandat, 
dZJen wyborów policja aresztowała po- obecnie samo 1:2. cz~-li że stan posiada­
nad 20 na.rodowców. Dziel'l. wyborów nia Str. Nar. wzrósł 12-krotnie. W 
minął na ogół spokojnie. Mialo miej- śródmieściu uzyskało Str. Nar. naj­
sce tylko kilka napadów socjalistów większą, ze wsz~Tstkich list ilość głosów. 
na l'ozclając~' ch kartki narodowe. Jest to dzielnica najbardziej polska. 

'V wyniku wyborów podział mallda- Duży sukces osią.gnęło też S. N. w 
tów przeclsta\"'-ia się następująco: lista dzielnicach robotniczych na Wesołej 
nr 3 "ozono'wo"-chadecka otrzymała 23 i Krowodrzy. 
mandat.v, nr 5 PPS - 24 mandaty, 'V sumie krakowskie w,-bory nasu-
nr 4 Str. Nar. - 12. List" dzikie nie wają następujące wnioski:' . 
otrz~ mał~- żadnego manela'tu, Żydzi 13 
mam.latów, z czego 12 syjoniści, 1 Bund. 
'Vyruki te jeszcze nie są ostateczne i 
możliwe sq, matę zmiallY. · Gdyby jed­
nak podział mandatów pozostał bez 
zmian, Kraków bed:de miał w Badzie 
Miejskiej większoŚć żrdowsko-socjali­
styczną. z przewagą 1 radnego. 

1) "Sanacja" mimo użycia haseł 
kałolicko-narodowych poniosła klęskę. 

2) Socjaliści zabrali jej spadek 
dzięki poparciu żydów. 

3) Str. Narodowe okazało się po­
tężną siłą polityczną, która wstąpiła 
na arenę w ostatnich latach. 

4) Na placu walki pozosłały tylko 
3 grupy polityczne: socjaliści, naro­
dowcy i "sanacja", przy czym siły 

• 

Socjalj~ci za\Ydzięczają swój sukces 
P?parciu Z,' -dów, którzy przy poprze d­
Dlch wyborach oddali glosy na "sana­
cję". Żydów w Krakowie 'jest 33 pet, 
powinnihy więc uzyskać 24 mandatów 
czyli że głosy na 11 mandatów oddali 
Zyc1-~ liście PPS. 

Zupełną klęskę poniós! OZN, który 
w r. 1933 zdohy} 38 mandatów. Obecnie 
OZN wykorzystał Str. Prac."', które do­
star~zylo "sanacji" firmy katolickiej, 
tak ze rzekomo 'yspólna lista reklamo­

Pro(es O niepodanie reki słaroś[ie 
B. więzień Berezy, adw. Jur!iz, w apelacji - Starcie obrońcy z proliurałorem 

wała się autorYtetami kościelnymi. Ł o m ż a, 20. 10. (S) W lutym rb. 
Trmczasf'm w ostatniej chwili OZN miał miejsce w \Vysokim .Mazowieckim 
wydrukował kal·tki z nazwiskami' fakt, który odbił się głośnym echem 
swoich t~-lko kandrclatów, tak że. Str. ' w całym kraju. Oto przed posiedze­
Pra('~' nie zdohyło ani jednego man- niem Rady Po\viatowej, której człon­
rlatu. Klęska ta pieczętuje los krzyk li- kiem .iest znany d7.iałacz Stronnietwa 

NarodO\vego, b. więzień Berezy, adw. 
inż. :Marian Jursz z Czyżewa, ówczesny 

starosta wysokomazowiecki dr ~wią.t­
kiawi cz (od kilku miesięcy przeniesio­
ny do Ostrołęki) wycię.gnął swą, ręke 
do mec. Jursza, który jej nie przyją.ł, 
nat.omiast skłonił się tylko. 

Było to pierwsze spotkanie ze sta­
rostą po powrocie mec. Jursza z Be­
rezy Kartuskiej. 

Skazanie narodowca 
\Va r s z a w a. (Tel. w1.) Członek 

Stronnictwa Narodowego "'ładysław 
Greszewski skazany został przez Sąd 
Grodzki w J ędl'zejowie 'IV woj. kielec­
kim na 3 miesiące aresztu )Xld zarzu­
tem propagand? bo.ikotu w~'borów 
parlamentarn~-cll. Greszewski od 
dwóch miesięc? pozosta.ie w areszcie 
i po rozprawie nie W)'pU zezono go 
także na wolność. (w) 

W Berlinie spłoneła 
wielka fabryka chemikaliów 

Tragiczny wypadek 
'iV a l' s z a w a. (Tel. wł.) W gimna­

zjum pailstwowrm przy ul. Kapucyń­
skiej 21 młodzież ćwiczyła się karabi-

JJ' sl(uteh nu'o~u akcja ratO'wnic;:;a była ogromnie 
utrudniona 

B e r l i n (P A T) Wielki pożar wy­
buchł onegdaj z niewiadomych przy­
czyn w dzielnicy Berlin,a. Tempelhof. 
Pastwą. płomieni padla wielka fabryka 
i skład chemil,aliów oraz wszystkie na­
leżą.ce do niej zabudowania. 

Akcję str.aży pożarnej utrudniał 
mróz. Generalny inspektor straży po-

ż,arnej zarządził alarm 8 stopnia, w wy­
niku czego pożar gaszono specjalnymi 
chemik,aliami. 

Po 2 i pół-godzinnej intensywnej ak­
cji wielu kolumn berI iJ'lski ej straży 
pożarnej udalo się pożar zlokalizov,'ać, 
ratując przyległe budynki. 

. Starosta poczuł się obrażony niepo­
daniem mu ręki i sprawa znalazła się 
w Sę,dzie Grodzkim w czerwcu, któryj 
dopatrzył się obrazy w czynie mee. 
Jursza i skazał go za to z art. 256 p. 4: 
na miesiąc aresztu z zawieszeniem 
kary na 3 lata. 

Zarówno mec. Jursz, jak i prokura. 
tor zaapelowali. ' 

Dnia 15 gMldnia Sąd Okręgowy W. 
Łomży rozpatrywał te skargi apela.-o 
cyjne. 

Obronca mec. Jursza p. adw. Kon-. 
rad Borowski z Warszawy wnosił o 
uniewinnienie, charakteryzując naszą. 
rzeczywistość obecną. 

Prok. Tuszowski prosił o zaprotoko­
łowanie dwu zdań obrońcy: »czy sta,. 
rosta nie postąpH zbyt lekkomyślnie 
i zdania "mec. Jursz, podając rękę, po­
niżyłby się wobec starost.y", a w replice 
prokurator zaznaczył, iż odnosi wra­
żenie, jakby nie mec. Jursz, a starosta 
Świą.tkiewicz b~-ł oskarżony. 

. nami pneumat~Tcznrmi. 1eden z ucz­
niów po zakończeniu ćwiczeń wzią,ł 
karabin i wystrzelił nie wiedząc, że 
jest nabity. Strzał trafił 14-letniego AL 
Sandeckiego w lewe oko, które musia­
no mu wyjąć. (w) 

Straszne zderzenie sie po(i'~gów w Brazylii 
36 osób p0'ł1 'iQsl0 ś-m,ieJ'ć~ a sto odnio.fjlo rany 

R i o de J a n e i l' O. (PAT.) W sta-I Skutkiem zderzenia si, 2 pocl,i6w 
nie Minas Cereas, pOmiędzy stacjami poniOSło śmier6 36 osób, a rannych 
Sito a Soaoayres, wydarzyła się wieI- jest około 100. 

Są.d Okręgowy wyrok I instancji za.­
twierdził, zmienia.ią,c tylko kwalifika­
cję czynu z art. 256 p. " k. k., mówią.. 
cego o "obrazie urzędnika z p o w o d 11 
pełnienia obowiązków służbowych" na. 
art. 132 k. k. o znieważeniu urzędnika. 
p o d c z a s p e ł n i e n i 8. obowiązków 
służbowych". 

Kara. pozostała ta sama. 

Samobójstwo 
nieuleczalnie chorego 

I • 

W sprawie ostatnich zajść 
ka katastrofa kOlejowa, w kłórej ---

\V a r s z a'w a. (Tel. wł.) Na Uni­
wersytecie Vlarszawskim został mia­
nowany nowy audytor Dobrosław Te­
leżyński, któnr zaraz po świętach roz­
p<>czni e dalsze dochodzenia dyscypli­
narne w sprawie ostatnich zajść. (w) 

PRZE%NAC%ON'I I-Ij 

DLA WRAŻLIWEJ ~ .... 
CERY :!3 
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\Ar a r s z a w a. (Tel. w1.) 'Wskutek padkach odmrożeń. Na ul. Freta zna-
mrozu powstały w całym kraju dość Ileziollo 40-letnią kobietę bez życia. Le­
znaczne opóźnienia w komunikacji ko- karz stwierdził zgon wskutek prze­
le:jowej. W komunikacji podmiejskiej marznięcia. 
w \Varszawie opóźnienia były mniej- Vi kilku punktach miasta wybuchły 
sze. Ruch na ulicach w V\Tarszawie pożary, których opanowanie było dość 
jest znacznie zmniejszony, jakkolwiek utrudnione. 
kupcy nie mogą się na ogół skarżyć na 'Vszystkie rzeki w Polsce już za­
interesy w okresie przedświą.tecznym. marzły. Na '\'iśle szyhkie zamarznię-

Około 400 "'ozów tramwajov''Ych za- cie rzeki uniemożliwiło m;unięcie na 
opatrzono w \Varszawie w grzejniki czas statków pa)';ażerskich. 
elektryczne. Przygotowano już plugi 
do oczyszczania torów tramwajowych. 
Ustawiono na ulicach 170 koszów że-

W Kieleckim 

ciężkich odmrożeniach wśród ludności , 
zwłaszcza wiejskiej. Frekwencja w 
szkołach bardzo zmalała, a w wielu 
szkołach wiejskiCh musiano nawet za­
wiesić naukę. Dowóz produktów wiej­
skich do miast zmalał i zaobserwowa­
no zwyżkę cen nabiału. W niektórych 
mnie.iszych miastach odczuwa się na­
wet brak materiałów opalowych, gdyż 
składy wobec panującej dłuż.szy czas 
łagodnej pogody nie zaopatrywały się 
w dostatecznę. ilość węgla. Wieśniacy 
znajdują na polach liczne padle od 

War s z a w a. (Tel. wł.) W Al. N1~ 
podległOŚci pod nr. 227 powiesił się na: 
sznurku do huśtawek, przywią.z.a.wszy 
go do klamki okiennej Aleksander Pu­
denlicki, radca prokuratorii panstw()oo 
wej, od dłuż.szego czasu chory na płu­
ca.. Bawił on niedawno w Zakopanem 
ską.d wrócił w sobotę ubiegłą.. Po-d. 
wpływem p·rzygnębienia chorobą po­
pełnił samobójstwo. Denat miał lat 36. 
W liście do brata wyjaśniał swoją tra­
gedię. (w) 

Spłonął samolot 
. laznych v,' różnych punktach miasta, 

w których płonie koks. Pogotowie ra.­
tuuko\\'0 udzieIilo pomocy w 100 wy-

K i e l c .e. .(pr) Siarczyste mrozy, mrozu ptact\\·o. 'Yisla pod Korczynem B o e r n e (Stan. Texas). (PAT) \Vy-
~t?re na.\"ledzlł? Pol:4I~r.: sp~w~do",~ały I ~tanQła, lodem pokryła się Pilica j luarzYła się tu katastrof:: samolotowa . 
.luz rozllczne 'IJ.ICll1l1e skutkJ. Z WIelu Nida. Aparat stanął w płomIeniach przy 
okolic Kieleckiego donoszą o licznych 1 C!&l.ID "" ~ })Q'łli~ śmi~~ , 



~!1dar7 cz"m •• kat. 
środa: Tomasz ap. 
Czwartek: Zenon 2.. m. 

«6łeodou .łowlaóskt 

Środa: Tomislaw hl. 
Czwartek: Drogomir 

Słońca: wschód 8.00 
zachód 15.41 

DtUI'OŚć dnia 7 g. 41 min. 
Księżyca: wschód 7:23 

zachód 15.50 
Faza: Xów o godz. 19 

Mrel re~aktii i' adminiUratji W tOdll 
Piotrkowska 91, tel. 173·55 

GodziDY prz;Yłę~ł u-u 116-17 

DYZURY APTEK 
Nocy d~illiejezej dyżuruja n~etepujace APtekI: 

Pastorowa. Lag;e\\'nicka 96 T<~hane (tyd). LI­
manowskiego 80. Koprowsk;. Nowomiej~ka 13, 
Roze,nblum (Zrrll. Aródmiejc;ka 21. Barto.s-z:eweki 
P iotrkowska 9~ CZyń5ki. Rokicińska 33. Za­
krzewski. Kątna 54. SiniE'cka. R~gOw6ka 51, 
Trawkow.,ka. Brz.e~ińEka 00. 

TELEFONY: 
Pogotowie P. C. K. 102,40. 
POiotowie h-karzy I'hneśl'!Jan 111,1'. 
Pogotowie Ubezpieczalni 2M,lO, 
!Straty Pnżarnej 8. 
POII:otowle Miejskie 1~,90. 

,!'EATRY 
Te9tr Miej"ki - .. C~r Pa 'el". 
Teatr Pobki - .. DR lila". 

KINA 
CapIłoI - "Profe~or ,,'Uczur". 
CorM - .. ~h",ki lorda Blakpnp,a". 
Ikar - .. K;;i~żp t"'brak", 
{etro - "Zakochani wrogowip". 
O~wiatow)',!'\lońl'e - .. DorożkI!. nr. 13", 
Palare - .. Obawa przpd skandalpm". 
Pnedwio~nie - .. ppr/y koron,.". 
Rialto - "Poillot.k". 
Stylowy - "Wars,awska C.ytldeh". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Przedsprzedaż biletów kolejowych 

Oddział ruchowo - handlowy P. K. P. 
w Łodzi zawiadamia, że wobec spodzie­
wanego wzmo-żenia ruchu przed świętami 
Bożego Xarodzenia odbywać się będl:ie w 
kasach bileto'wych stacyj Łódź Fabryczna 
i Łódź Kali. ka przedsprzedaż biletów na 
tny dni napnócl przy odprawie podrót, 
nych. mając~'ch zamiar wyjechać w dniach 
22, 23 i 24 grudnia rb. 

LlczDe wypadki odmroień 
Ostatnie mrozy powodują liczne wy­

padki odml·oźell. Na stacje pogotowia 
ratunkowego w ciągu ostatnich dwóch 
c1ni zgłosiło się łącznie ponad 20 osób ce­
lem udzielenia im pomocy w wypadkach 
odmrożenia rąk i uszu, rzadziej nóg, 

Urlopy urzędników 
W piątek 23 bm. rozpoczynaja, urlopy 

świąteczne w pierwszym turnusie do 27 
bm. urzędnicy w urzędach i instytucjach 
paJ1stwowych, 

Z tej racji ograniczone jest urzędowa­
nie w sądach. gdzie rozprawy nie będą 
się już odbywały. 

Ser:ooowe zajęcie 
W okolicach Łodzi szereg przedsię­

biorców przystąpiło do rą.bania lodu 
magazynowania go na okres letni. 'V 
zwią.zku z tym zatrudnionych zostaJo już 
obf'cnie przy rąbaniu i zwożeniu lodu 
ponad 400 robotników. Płace i'\ą dość 
niskie od 3,00 do 4,50 zł dziennic. 

KRONIKA. DNIA 
Ze 5kladu ma.tPrialó", piśmie-nnych Liny Ma· 

npr (R~go"'l'ka 9~) nie:!lnani 8Pr~,,'e:v F'krarlli 
ma tpria ty pi.imienne i ""yroby t,tunio"'e na 
1500 zt. 

Do mip~zkania Stani61a"'a Ry"lE'ra (Trau' 
gutta H) "'!amat !1i~ Chaim Ba!' (~flynarska 14) 
1"'01; zo~tąl llatn:rmany i odl"branó on niego wy­
tr;chy i łOomy, 

l\{/')f''llki'}w! C'lkiprm~nowi M nI. Zgipn;kiej 
l'krarlziono J')3czke towarliw. "'art"Ści 400 zł. 

D ... '2I~kI3dll fryzjpnkipgo .T6zpfll FTania~z3 
t'M:Y ul. Mipdaiall!\.i 7 wlamali eie zlodloi~je i 
!krailli urza<]zP!l1ip wartości 400 zt. 

Do m i • .<1lbnia Stef:ma PluciMlika (11 Li5to· 
Jlida 15) u~ilc>wali wlamae tli~ złod~ieje Ipcz 
znRŁa]i "p!os.zeni. 

W mie,zkaniu przy ul. Piotl'kowskiej 9 ule­
gli zll>truciu i;azenl świetlnym lii,'letnin Natalia 
i 11-1 e tni J6zef Kr6Ie,,·ie. Obojgu udzieliło po' 
mocy pogotowie, 

Ze Szkoły Sztuk Pięknych 
im. Cypriana Norwida 

Ł ó d ź, 20. 12. - \V Łodzi bawiła o­
negdaj delegatka Wydziału Sztuk w 
Ministerstwie Oświaty p. Wanda Tela­
kowska. Delegatka ministerstwa za­
poznała się m. in. z działalnością. zna..­
nej i zMłużon&j placówki artystycznej 
- Szkoły Sztuk Pięknycb im. Norwi­
da, pozostają.cej pod kierownictwem 
prof. Wacława Dobrrywolskiego. Przy 
okazji zaznaczamy, że pracami uczel­
ni, a szczególnie jej działami: WZOl'­
nictwem tkackim, grafiką. tkacką. i ar­
tystycznę. zainteresowała się Łódzka 
Izba Przemysłowo-Handlowa, która 
na poczę.tek udzieliła subwencji w 
kwocie 2 tys. zł. 

Delegatem dla sf)raw uczelni został 
radca Bolesław Kotkowski, prezes Sto­
warzyszenia. WłMCic~li Z&kładó~' 
ticalic:.AlYch. 

Przerwa świąteczna 
w łódzkim handlu i instytucjach 
SlJecjalłl!l dl/ .imł' u· Ube~lJiecz(t1l1i .fi9poleczłłe.i - Handel 

II' 'U'i{,i/il? musi być ;u"W"C~OJly do go(l~. 18 

Ł ó d ź, 20. 12, - W urz~dach plJ­
czto\yych, ~amoJ'z(}c1ow.\' ch i illR'Lylu­
cjach uh('zpi('czenio\\'~' ch w wigilie; 21-
bm. praca tJ'wa do 12. \\'zllowicllic 
czynności lIastemi 27 hm. \\' Uhezpie­
czalni Społecznej biura Gz~'nne będą. 
do gouz, 12. Lekarze domowi prz~'jmo­
wać będą. do Fl'ouz. 13. Apteki cz~'nne 
będą. do godz. 16. , ,V ciągu świą.t Gzrnn~' będzie sp e­
cJaln~' d~'żurny w Ubezpieczalni, tel. 
208-210, dla załatwienia spraw SZC'lle­
gólnie pilnych. Teatr~r i kina w sohotę 
zawieszę. przedstawienia, 

Tramwaje miejSkie przerwą, ruch 
komunikacyjny o godz. 20, Wznowie-· 

nie ruchu na tąpi w pierwsz:-' dzieil 
świąt od godz. 12. Tramwaje podmici­
~kic cz~'nne mają. być hez przerwy, jak 
i autobu~~', 

LI'Zę<lr pocztowe \V wigilie czynne 
b!?dą do godz. 16. I\:allcelal'ie do godz. 
12, 

\V pierwszy dziell świąt poczta jest 
nicczynna. '" drugi dziel'! świąt nato­
mia~t jak zwykle w niedzielę od godz. 
9 do 11, urzędowanie i jednorazowe 
don~czenie poczty. 

Handel w wigilię ZarÓ\""110 w skle­
pach jak i na targowiskach musi być 
zakollczony do godz. 18. 

Znaczna część szkół unieruchumiona 
wskutek mrozów 

p,.~erwy U' komuHikac.ii kolejowej - n"arta i Pilica 8fanl?ltJ 

Ł ó d ź, 20. 12. W cią~u dnia 
wczorajszegb w wdzi mróz utrzrmr­
wał się na poziomie 14 do 15 st. C. po­
niżeJ O. Gd~· na 'tępił.\ opad~' śnieżne 
temperatura wyno~iła 10 st. C. 

Znaczna c7.~M szl,ół powszf'chn,\'rh 
była unieJ'urhomiona, a w p07.osta­
łych skrócono C7.as lekc~.i. 1\lroz,· a lIa­
stępnie zadnnki śn leżne spowoclo\\'aly 
przerwy wzgL opóźnienia w komuni-

kacU kolejowej. Opóźnienia dochodzl­
ł~· do 1 a nawet do 2 godzin, dla pocię.­
gów OSObowych. Spodziewane jest tak­
że opóźnienie w komunikacji autobu­
sowej \\" kutek śnieżyc. 

Jak '\'ynika z raportów wojewódz­
kich rzeki Warta i Pilica na terenie 
województwa łódzkiego, oraz wszy. t­
kle ich dopływy są. pod lodem. 

Ze świata pracy w Łodzi 
Pracou'Jłicy framwajóu' 'miejskich ot.·:::ymajq gratyfikacje 
Skutec:ł!na interu'ellcja .,Pł'ffC!J Polskiej" - Strajki i ~atargi 

Ł ód ź, 20. 12. - !(westia wyplaty obecnie zimno i robotnicy narażeni są, 
gratyfikacji dla pracowników tram- c'a choroby. Inspektor pracy zarządził 
wajów miejskich zostala uzgodniona 1<OIltl'olę fabryk. 
l,rzez d~'rekcję ze Związkiem Zawodo- \V fabryce taRiem gumowrch Wajn-
wym "Praca Polska". I'erga przy ul. Zamenhofa 32 wybuchł 

\V dl1iu 2t bm. nastąpi ",~·płata gra- pl'7,ec1 ki1ku dniami strajk okupacyjny. 
tyfikac.ii w w~'sokości 10-dnio\\'\'ch Hobotnicy, którz~' wskutek przerwania 
'zarobków micsiąca grudnia. ' produkcji zostali zwolnieni, zażądali I 

Związek Zawodowy "Praca Pol~ka" o:hviadczenia firm)r, że po przerWie 
na skutek skarg l'obotniczrch zwrócił prz~'jmie ich do pracy. Ta ]wnferencji 
się z intcrwellcjQ- do inspektom pracy Pl'ma zgodziła się na żądaną gwaran­
wskazując. żr w ni('któr~'ch zal<ładach cję i strajk został przen""any. 
przemysłowych, a szczególnie w ma- \V firmie Polakiewicz przy ulicy 
łych żydowskich faln'~'kach i warszta- Piotrkowskiej 110 wybuch I zatarg z po.­
tach z powodu niewlaściwego ul'zą.c1ze- wodu niehonol'owania plac. 
nia i ogTzewania na salach panuje 

IV ~nrernacż?! dla ociemnia'uch, 7?0:,oslając1jm pod opieka.. Lódzk(ej Rodziny Ra­
d iowej, od byla się lJięk na U1'oczYSto(;ć wspólnej choinki. Na UrOCZ.llstość m. i. 
przyhyli: Zarząd Lód:.kiej Rodziny RadiolL'ej z prezesem plkiem Holcgreberem 
na czele, p. Kornelia Hofmanowa, ks. dr Eugeniusz Miller, p. Jankowski i 1UlCZ, 

H'islawski 

Nowa fala pożarów w Łodzi 
SfJ·a~ pO~(.trłw 'u's~ystk;e po~ary stłumiła 1V ~arodk14 

Ł ó d ź, 20. 12. - W mieRzkaniu (4Ciana drewniana od komina, a na­
przy ul.. Z~chodllie.i 23 powsta~ pożar stepnie urządz~nie mies~kania. 
od wadilwIe urządzonego komma. Prz)r ul. PIOtrkowskIej 9 powstał 

Na ul. Piotrkowskiej 26 w mieszka- }lt;żar w czasie rozgrzewania rur, 
niu wynikł pożar z piecyka. 'V halach targowych przy ul. Piotr-

Na ul. Piotrkowskiej 105 w czasie kowskiej 311 powstał pożar od piec)'­
rozgrzewania motoru zapalił , ię sa- ka herbadarni. 
mochód osobowy. Straż pożarna wszystkie te pożary 

Na ul, Sienkiewicza 18 zapaliła. się na CZ86 &iłw»iła-

Ofiary mrozu i wypadki 
Ł ó tl ź, 20.12. - \,. ciągu dnia wczo­

rajszego zglosiło si\, około Jj o~ólJ ce­
lem zaopatl'zcn ia OdIlU'OŻ('{1 re!k. u~zu 
i twarzy, 

'" cegielni Maurem pJ'zy ul. Anto­
niego znaleziono zwłoki włó('z~gi , .... 
wieku okolo 4(i lat. Stwierdzollo, że 
zmarzł. 

Na Rzosie Zgier'skiej za Julianowem 
znaleziono zwłok i ~) l-le! n iego mężczy­
zny, który zmani w polu. 

'V leilie 'ViRkitno znaleziono, jak 
już donosiliśmy, wL zące na drzewie 
l'\'vłol<i samobójc~', Dochodzenie usta­
liło, że był to 27-1etl1i .Józef Pietranow, 
zamieszkały przy ul. TIydla 10 w Łodzi. 

DyrekCja tramwajów 
dojazdowych odmówiła 

wypłaty graty,fikacji 
Ł ó d ź, :':0. 12. - Zatarg w tramwa­

jaCh podmiejskich zaostrzył się. Na 
konferencji oclb~'tej wczoraj u inspek­
tora pracy dyrekcja oomówiła w~' pła­
t~- pracownikom ~ratyfik~cji świątecz­
nej w w~'sokości 100 zł. na osobę. 

Biedne dzieci otrzymają 
paczki w szkołach 

L ó d t, 20. 12. - Zapowiadana na. 
22 bm. uroczyi<tość rozdawnictwa pa­
czek p'wiazdkow~'ch dla dzirci ~zkół 
pow!\zechnych, które pozosta.1ą na do­
żywianiu przer. Zarząd ~fiejski i Miej­
ski Komitet Pomocy Dzieciom i Mło­
dzieżr, ze względu na utrr.ymujące ~ię 
mro;~y została ocl\'\.'ołana. 

Paczki gwiazdkowe w liczbie 8 t~·s. 
sztuk zostaną. dostarczone do szkół po­
wszechnych i tam na miej1'lcu rozdane 
dzieciom. -

Skazanie lyda 
właściciela hotelu 

L ód Ź. 20. 12. - Władysław Klu­
kowski, inkasent podatkowy Zarządu 
Miejskiego w Tuszynie, został skaza­
ny przez Sąd Okręgo,,'Y w Łodzi na 
rok więzienia i 50 zł grzywn)', z za­
wieszeniem na 3 lata, za przywłasz­
czenie sobie 315 zł. 

Są.d Okręgowy w Łodzi skazał 
Moszka Dobrzyil kiego, współwłaści­
ciela holelu "Polonia" przy ul. Naru­
towicza, na 5 miesięcy aresztu z za­
wieszen iem kary, za prZYWłaszczenie 
sobie 7712 zł, zainkasowanych tytu­
łem lO-pet podatku hotelowego na 
rzecz Zarządu Miejskiego w Łodzi. 
\Vsp6łoskarżony '''itman Dobrzyński 
został uniewinniony. 

PROGRAM RADIOWY 
Środa, 2. grudnia 

11.00-11.25 audycja dla szkól: .. Wigilia 'Do. 
rotki" ,~luchowi8ko Lucyny Krzemienieckiej 
dla. d7.ieci: 11.23 .. Oho;nka" - transmisja z uro­
czysto:ści przy choince i rozdanie podarunków 
dzieciom (tran~D1i,ja z przed zkoJ~). 1J..'7 sy­
gnał czasu i h~jnał ! Krakowa. 12.03 .udyd ... 
polllflniow3: 13.00 przPI'\\'a; 

14.00 muzyka OPl'rptko\\,3 (plyty); 14..50 lód z... 
kir wiadomo:ści gie/dowp i odczytanie programu; 
1~.00 rozwiązanie zagadki hi!.toryc~n!,j dla mło­
dzi!'ży z dl), 18. 11.; 1)j.0~ nasz koncprt - ~n­
dycia dlR młodzieży. \" programie \ltwory l'~d­
wartla Grirga w 1\'~'konRniu Orkiestry R01.glo­
śni LwolVskid pod dyr. Tadeu~za :"rPrJYll~kie­
"o (ze LWQwa); 15.30 muzyka obiarlow~ IV wy. 
konaniu Orkipstry Rozgłośni WiJel1sld('j pod 
dyr. ,,'la dy~la '\\'a SZC7.I'P8 'lskiego; 16.00 rlzipn­
nik popoludniowy; 16.03 wia rl om OÓ'c i I!'osporlar­
cz!'; 16.20 dom i szkota. - Złe i dobre s1)osoby 
dopomagania IV h-kcjAch - odc~yt WygI. Joan­
na Kunicka; 

16.:1.) utwory wiolonczelowe w ""ykonaniu 
A.rtura \Vep.skp, ak'll11paniuj" ·A I'tUI' '" rllt­
land (z Lodzi na W. RP.); 17.00 pisarze w~p6/­
ezeilni o żolnier1.u - ankieta "Po"'k,i Zbrojnpj" 
wygloAi Jrrzy Pietra~1.kiewi('1.; 17.15 · koncert ka­
meralny wykonawcy: Krako\nki Kameralny 
\I:"~[lół In tl'uITIt'nta/ny pod dyr. Frnnci~zkR 
N'ierychll', Helena Zl)oińska,RuRzkowskSl. - 80-

prano Jan RkawiIlski - flt't; lti.OO "źyeie m, 
Łodzi" - .. Urlopy robotnic~'" - pOgad'lnka -
red. Jana WojtYJiskit'go; 18.10 muzyka (ptyty); 
~8.2;j wiltdomolici sportowe lokalne; 18,:JO •. );asz: 
Jrzyk" - audycja \V opracowaniu proi. Witołda 
Dorosze,,:rskiego; -. 

18.40 dyskutujmy: .. Po'wiecenie bpz granic" 
- dyskusje zagai diaiog Ireny Gembrowicz: -> 

19.00 koncert rozrywkowy. \\'y,konawcy: OrkiE>­
stra ROllglo.<ni Po;ma(lskiej pod rlyr. Eugen'!u­
sza Raabego, Zl'!'Pól Reweilersliw Klpmpnsa 
\Vabl'rskieg{l, Helena StroiJisl.\n-Doruchowa -
tmpran Eug~l1luF71 Rsabe - l'krllyprp, ,\'Iacl~­
BIRW RAC:zkow~ki - akomp.; 20.3.5 Rudycjp in­
f-{)rm,acyjne: dziennik wil'czorny; W'i~rlomolid 
meteoroJoaicz,ne; ,,'ianomości ~portOowe; I1ftf'l; 

program na Jutro; 21.00 opowieść o Ohopini<. -
"Maria 'VodziJi~kll" - audycja w opr. Karola 
Stromengera. przy fortepiftnie Józef Turczyń­
!!k>i; 21.45 "Na przyji!icl6 Pana" - wygI. ks. bi­
slrup Józef Ga wlina; 22.00 .,Rodzina IIPóldziel­
eza POwiększyla sie o Zaolzic"- pogadanka 
akbualna - wygI. Marian iczmam; 22.10 L. v, 
Beethoven kwartet A.,dur oP. 18 Nr. ;) w wyko­
naniu Kwartetu Konserwatorium.. W sktadrie: 
Alfred MUller - I skrzypce, Olga Nie1:sch6wnll. 
- II skrzypce, Eugeniusz Schwcrtner - al­
t6wka Bronisław Burchardt _ wiolonczela; _ 
22.~ "Dwa pokolcrliR Zm-zytaI6w" - [ragJU~nt 
prozy Wlad'y.law~ KRmińskirgo - rccytarjP; 
23.00 08tabu-e _adomMci dziennika wieczQP 



Tuml'r 292 - ORF,DOW!\fIIC czwartek, dnie :! gruónia lfl3S - Str'Jna ? .. n_a -
Migawki łódzkie 

Jak to było 
z tym siennikiem? .. 

Co to pisać o lem. te przed woj'ną eul'o, 
pejiską byl'o lepiej, po co pl'7.ekony\vać lu­
d'ti, że bvło tak albo inaczej. Posłuchaj'­
nW dialogu pana Alojzego Szewczytka z 
p.&.J'lem Michałem Ciechańskim. 

7yłka radykał e Ś 
SpO odui~ obniike [en p 

o 
• 

li 
, - Zimę to Pan Bóg dalletkom. 
I _ I owszem. nie m-ożna narzekać. Pa­
'rnintam jeszcze za ru,skigo to ote pore bez 
baszlika ani ru. z. zara tak cię bracie cl)y­
cito ja k choroba. 

Częstochowa poradziła sobie z zagranicznymi kapitalistami, Łódź, jak dotąd, nie może 
Proponujemy ultimatum 

- Phi, ty mi p-Gwisz, pamintam - ociec 
wtedy był stróżem. niby dozorcą w kamie­
nicy" to jak sto ja I \\' lIramil' IV kożuchu. 
to na brodzie takie mu osiadł? lorlow('e. 
że jak wróci! do chałupy, to je siekiri.\ z 
p-yska odłupywał. 

- Pamintam - rlobre czas~' - byli -
'ale się SkOl1Czvłi. A zreśtl\- co b~'ło z tego. 
Mój ojciec w kunie jeździ!, w~'ngiel woził. 
to się szło za wozem i /3tary wyngiel pu­
I@;zezał - a .fa szlem i porlbirałem, to cho­
dat i mróz by!, to jak ię naT,lalilo IV cha­
łupie, to bylo git. a clzi;:;iaj to co - śniegu 
nie:ma. ale- i wyngla ty'ż nima. 

- A Pom-oc Zimowa - to nic. 
- Xic. nie nie. 
- Kartki na zupki dają ... 

Ł ód ź, 20. 12. - Jedno z pism łódz­
kich zamieszcza nast~pującą wiado­
mość z Częstochowy, którą podajemy 
w całości (podkreśleni.a nasze): 

"Szeroki ogół mieszkańców naszego 
miasta z zuclowoleniem przyjął ko­
munikat o obniżce cen pra"du elektrycz­
nego, który od dnia 1 stycznia pota­
nieje przeciętnie o 21 pct. tak do oświe­
tlenia, jak i do motorów, przy czym 
taż sama zniżka zastosowana została i 
do opłat za liczniki. "Ta dość wydatna 
zniżka nie przy~zła bynajmniej łatwo. 
Zarząd :\Iiejski od roku już prowarłził 
pertraktarje z częst. Elektrownią, któ­
ra, opierając si') na brzmieniu umowy 
koncesyjnej, zajmowała oporne stano­
wisko wobec lV"suwanych tądań znit­
kOlVych i dopiC"ro przed pół rokiem -

zdecydowała się na znirkę 4-groszową. 
Oczywiście nie mo~ła ta zniżka zado­
wolnić Zarządu Miejeskiego, ani tym 
bardziej ogólu konsumentów prądu. to­
też pertraktacje pl'ow'lrlzone były na­
dal i dopiel'o obecnie pod zdecyrlowl1-
na.. presją władz administracyjnych, 
które zagroziły T,a wet 

użyciem ostrych środków 
wobec miejscowych przedstawicieli 
T-\\'a belgijskiege 
aź do Jlozbawienia wolności w Berezie, 
częst. Elektrownia, a właściwie IJelpij­
scy jej właściciele z prezesem T-wa p, 
Sarolea na czel~ zmuszeni zostali do 
ustępstw. 

"Podkreślić tu należy czynną inter­
wencję wojeWOdy kieleckiego dl' Dzia­
dosza, który przed kilkoma dniami spe-I _ To i tak bracie masz szczęście. że 

'chociaż tet trochę zaliwajki w stanie roz­
cieńczon~'m uskutecznić j'ak sam baron 
motesz. Mnie to i tego dać nie chcą. Tak 
bracie. nie każdy bYllkal't ma szczęście. 

- Kiedy mi tak' baj!erujeosz na te zup­
kie - to chodź, mam akurat bone wolnom, 
bet to że stara 1. bachorem na odtY\\'ke 
do rodZiny \\'~'jechała na zimowe letniaki, 
to ci zafunduje warunkowo - jak funrl­
niesz dwa junaki. bo na p'llinie z powodu 
foDSy na P. K. O. zabrakło. 

Niezwykłv tupet bigamisty 
Posłał swej ionie ~a'Wiadomienie o powtórny'm ślubie ~ iłUU{ 

S({d ska~al bigamistę na LO 'miesięcy wię~iełł;a 

. Tranzakcja została załatwiona. Nie 
doszli - s-potkali trzeciego. który "z grub­
-Szom forsom" by\l'szy - zapr06i! na jed­
nego. 

- Choćia, ja funduje na tyn p1'Zyklad 
glajche, bo żym starej ze sinniaka forse 
'POd 0łbrał. 

Ł ó d ź, 20. 12. - W dniu wczoraj­
szym przed sę.dem odpowiadał 45-let­
lU Stanisław Jasiilski za bigamię. Ja­
siński pojął w r. 1921 Helenę Ciechol'l­
ską.. Po 10 latach pOŻYCia opuścił ją l 
i mieszkał z inną. Wreszcie 12 lutego 
rh. zawarł powtórnie małżeństwo 7-

Genowefą. Wilkus. 

Jasiński pierwszej swej żonie prze­
słał nawet zawiadomieni~ o dacie i 
miejscu ślubu. Jasińska ,- Ciechoilska 
zawiadomiła o tym fakcie władze. 
Proces zakoilczył się skazaniem Sta­
nisława Jasińskiego na 10 miesięcy 
więzienia. 

- Pili w najlepsze lecz nie ~kOllczyli, 
gdyż p-olicj'a przerwała tę mila, biesiadę. 

Ka sądzie \\'ydało się. że Pan Izydor 
Galon - owszem - podebrał pieniądze, 
ale nie swojej starej z pod siennika. lecz 
swoje~ ~ąsiadce - pani Antoninie Wy­
pych. 

6 lał więzienia za zabójstwo 
Echa hl'u'awej ł'o~prau'y 'I'uięcby :iydotcskinłi ~lod~iej(lmi 

Sęd-z.ia grodzki skaz aJ na trzy miesią­
ce al'csztu fundatora - z zawieszeniem na 
pięć lat, a Alojzego Szewczyka i Michała 
Ciechańskiego uniewinnił. 

DEK-KA. 

Ł ód ź, 20. 12. - 'Vieczorem 6 paź- dzieży na GO zł, z czego połowę wziął 
dziernika rb. na Starym Rynku doszło Gerszonowicz. Gerszonowicz zgodnie 
do krwawego starcia między dwoma ze zwyczajami w świecie złodziejskim 
przedstawicielami żydOWSkiego świa- nie wydał wspólnika i sam skazany 
ta przestępczego. został na 6 miesięcy więzienia. Mimo 

LOPP i kobieta 
w czasie nalotu 

Po krótkiej bójce jeden z nich, 22- to Szeps, uważając, że wspólnik go 
letni Josek Szeps, padł, a drugi zaś oszukał, atakował Gerswnowicza o 
Zbiegł. Przybyły lekal'z pogotowia resztę wypłaty. Doszło do bójki, za­
stwierdził, iż Szeps wskutek ran no- kończonej śmiercią Szepsa. 
żem w serce i brzuch poniÓSł śmierć. \ Wczoraj Są.d Okręgowy w ŁodzI 

kraj u opieka Dochodzenie ujawniło, że Szepsa 8kazał 18-letniego Berka Gerszonowi­
zabił jego wspólnik 18-letni Berek eza na 6 lat więzienia. 
Gierszonowicz. Obaj dokonali kra-

Groźny pożar domu mieszkalnego 
Straty tvynos~ą około 25 tysięcy ~łotych 

Zydzi glosowali masowa na P. P. S. 

• 

Ł ó d ź, 20. 12. - Wczorajszej nocy 
w tlomu Bornsteina przy ul. Piotrkow­
skiej 51 w cza ie rozgrzewania rur 
przy zbiol'lliku wodociągowym wy­
buchł pożar, który l'l'z~-brał poważ­
niejsze rozmiary ",~kutek wezwania 
pomocy tl'aży pożarnej z opóźnie­
niem. 

Ogiell rozszerzrł się na poddasze i 
dach, które częściowo zniszczył, na­
stępnie przerzucił się na trzy mieszka-

nia położone na trzecim piętrze, a mia­
nowicie Langnasa, Kubiaka i Rubin­
steina. 

Już po pierwszrm ugaszeniu, pożar 
W} buchł ponownie i straż wezwana 
została w sile trzech plutonów pod ko­
menelą. insp. Kalinowskiego ponownie. 
Straty wywołane przez pożar są dość 
znaczne i wynosZł~ w przybliżeniu po­
nad 25.000 zł. 

es 

o pomoc dla GO-tysięcznej rzeszy łódzkich bezrobotnych 
L 6 d t, 00. 12. Za kilka dni jluż odbędzie Jak będzie wyglądala, jaką będzie 

się w1g.iłia. Przy uroczystych stołach, gwiazdka tych ludzi, wyzutych przez 100, 
możnych, bogatych. jak i ubogich - każdy unieszczęśli\\'i-onych przez obecny układ 
w miarę swych sil i środków matel'ial- slosunków społecznych ludzi, których 'pra­
nych starać się będzie, aby ta tradycyjna gniemiem i życzeniem j~st. aby mogli dzień 
chwila upłynęła w jak najbardziej uro- w dzień zjeść ciepłą strawę i suchy choćby 
czystym nastroju. kawałek chleba? 

Gdy z perspektywy tych kilku dni pa- Wt31uchajmy się IV tej chwili, gdy je-
trzytny właśnie na nową gwiazdkę. która steśmy w ~orączce przedświątecznej, w 
będzie dla wielu godzi'ną radości i szczę- cllll'ili czynienia zakupów i przygotowań 
śCia rodzinnego, jakby zgrzyt nasuwa do uroczystego stołu, w ten szloch błaga­
si, obraz - myśl o tych, którzy żyją w nia i płacz jakie płyną właśnie z suteren 
nędzy. i nor zajmowanych przez bezrobotnych. 

Jest w Łodzi olbrzym ia m.'1!;a bezl'ohot-
nych, która głoeluje i żyje \\' np'dzy. Ulice "'słuchajmy się i wczujmy, a przede 
i uliczki nalut, Chojen, 'Yidze\\'a, I'[1.role- wS7.yatkim niechże l'7.uj:ne bę cłą czynniki 

'f I micj~kie i ]J{l\\'olane na ten glofl, który się wa . . t ani - 1.amirszkuje polska J1t;ł 7.a. d b l j j 
W Lodzi oficjalnie w tej chwili notu- wy o ywa z podziemi nędzy udzkie a-

Je dę około 30000 bezrobotnych. Nie pl'ZC- ka panuje w Lodzi. 
aadzimy chyba ani na jotę. jeśli s1",iel'- Tym ludziom t!'Zeba pl'z~'jść z pomocą· 
dzimy, że clmgie 30000 bezl'obotnych j:e6t Nie l110~e to jednak być rzucony z ła~ki 
nierejestrowanvch. ochłap l kę3, który &oadł z suto zastawJo-

Gdy sobie przypomnimy wieczór wigi- ne~w stolu, ale. m~si ~yć to akcja, która by 
lijny, rozświetlone i rozśpiewane mieszka- ulzyła nęd~y I ble~zle tych rzesz tyslącz­
nia - natychmia'st nasuwa się jako ra- nych, .płamlących Się w beznadziejnej roz­
tĄcY pełen wymowy obraz właśnie nędzna l terco ~yclowej i w tragicznych warunkach 
j-akte często znajdująca się \vręcz w stl'a- materialnych. 
8zli~:ych ~'arunkach izba bezrobr:tn:1ch z . 1 T~d~hoclzące s.wię~a Bożego ~arodze-
:\{allJ t'7.V Bałut ma, slIJęta radOŚCI, niechże przecIeż cllo-

daż blarly promiel1. chocłatby odblask ra­
dości wprowadzą właśnie do mieszkań, do 
tych suteren, nor i poddaszy, najnieszczę­
śliwszych, najtragiczniejszych ludzi Łodzi. 

Niechże ten odblask radości, jaki prze­
żywa cały świat chrześcijallski, rozjaśni 
blade gruźlicze -oblicze dziecka, wala.ii.\ce­
go się w wilgotnym mieszkaniu w harłogu 
śmieci, niC'ch chociaż 11a moment otrze łzę 
matki patl'zącej na los swoj:e<go dziecka, 
które już w koły ce skazane jest na n ie-
dolę, . 

Niechież bezrobotni, którzy lata całe 
spędzają na pogoni za jakąkolwiek pracą, 
za jałmuiną w opiece społecznej, w insty­
tucjach charytatywnJch, niechże ci ludzie, 
którym współczesna epoka przydała mia­
no bezrobotnych, choć na chwilę przeżyją 
niecoś radości i niech w tym najuroczyst­
szym dniu na ich obliczach rozpromienie­
je uśmiech jaWAlj takiej szczęśliwości. 

Postarajmy się o to, a 'przede wszystkim 
czynniki do tego powołane i szeroki ogół 
społeczeństwa polskiego, aby otrzeć łzę 
krzywdy społecznej i na twarzach tysię­
cy bezrobotnych w dzień wi.gilljny wywo­
lać uśmiech radości jedynej! może radości 
w długiej drodze mordęgi i cieroienia. (111) 

('jolnie pl'7.yh~ l (lo Częstocbo\\'~' IV spra­
li ie Elektrowni. jak i miejscow~'('h 
władz adlllini"t"n('~' .in~·cł1 ora:>: nif'stru­
dzono WliSilki Zarząllu Miejskiego, 
dzi~ki rzcllIu Cu.stoclloll'H nal'eszr'ie o­
trzymuje taCl szy prąd elektryczny. 

"Ob('rna zniżl<n cen prądu pozosta­
wi w kieszeniach obywateli i w kasie 
Zarządu Miej!'kiogo około 'OO.OOi! zł. 
rocznie. 

\V zl\· ią7.ku z 1'0zRtl'z~'gnięcicm spra­
wy Elrktl'owni nastąpiły zmiany per­
sonalne, mianowicie ustąpił dotychcza­
sowy, długoletni dyrektor inż. C. Apa­
nowicz, nnczełn:rm clyrektol'em zaś 
Elektrowni mianowany został przez 
belgijskich . mo codawców inż. Tencer. 

.,Poniewa ż nfIwet i ostatnia zniżka 
w obecnej cięźkiej sytuacji nie odpo­
wiada jeszcze możliwościom material­
nym szerszych warstw ludności, Za­
rząd Miejski, i[l k się dowiadujemy, w 
dalszym ciągu będzie p owadził per­
traktacje, aby ceny prądu elektryczne­
go były naprawdę dostępne dla wszyst­
kich". 
TQ wiadomość poc1aj('my pod uwagę 

włatlz admJnistracyjnych. Niech one 
wyciągną należyte wnioski 1 konse­
kwencje. 

Dyrekcja lóclr.kiej elektrowni. wyra­
źnie sobie drwi i lekceważy wolania 
Bpołeczellstwa, głucha jest' na ciągłe 
narzekania i żądania obniżki cen za 
prąd. Nie pozostaje przeto nic, jak 
wI.roczenie w tę sprawę władz admi­
nistracyjnych i zmuszenie opornych, 
obcych kapitalistów do liczenia się 
t głosem opinii publicznej i z mate­
rialnym położeniem mas pracowni­
czych Lodzi. 

\Vładze administracyjne w Często­
chowie poracl7.iły sohie z tamtejszą. 
elektrownią, użyły wszystkich, stoją.­
cych do d~'spoz~rcji środków i cena 
prądu została obniżona do 55 gr za 
kilowat-godzinę. 

Zarząd l\1ie,iskie m. Częstochowy 
wrkazał clnżą c1baloRć o kieszeń mi. e­
~zkańców (czego nie m07na powiedzieć 
o naszych t~'mcza sow~'ch wla elzach) i 
- jak ~am 7.upowiedzial - nie poprze­
słanie na dotychczasowej zniżce, lecz 
będ:rie dążył do dalszej obniżki cen 
prądu, dos·tępej dla wS7ystkich. 

Okazuje się poza tym, że można 
zmienić postanowi('nia umowy konce­
syjnej, że można, kieo~' się zagrozi od­
powieclnimi sanl<cjflmi, spowodow/łć 
nodporządkowBnie się obcego kauHahl 
jnt'3!'esom luduości i jego możliwo­
ściom płatniczym. 

'" ł,odzi sta1r ~ię powiaell'l. że oh­
niżka ('rn nic 7.a1eż~' 00 władz miej­
skich, że one nie mogą ingerować w 
wewnętrznI' s .rawy prnvatnl:':?O przl'd­
r,iębiol'stwa . \" r.z~~tochowie pokaza­
no naszym lolmlnvm władzom, że 
można jednak, że ka!l'łaliścł, ndy lm 
się zlłRrozi BeTeza - miękną, jak wosk 
i stają. się owieczkflmi. 

S~-tuacja w Loclzi ir'<t identyczna, 
jak w Czr!;forhowie. Tak samo elek­
trownia bierze za "rąd nadmierne 
ceny, nie chce sam n 'ch obniżyć, sTlołe­
czp-ństwo d(>m<łoa sIe i żąda natych­
mł<łsłowci obnH-ld. i c nrzeto ni e no-
7.ostnjc jak to. abv lócl7.kir wladze dałv 
oyrekcii clr1dl'o,,'ni łódzkiej następu­
jące nltirn ,'ltl'rn: 

.Je7.p1i rfo t"nia 1 stycznia 1939 r. nIe 
zostanie obniżonn r.en:t pradu do '0 !fr, 
wtedy wJ.fld7~ nźvi:t w5:zelWch śl'od­
lt6w stoillcvch do ich dv~nozycił. aż do 
p07h awien;fI w 1 .. ,,"'cł w 'RPTI'!7i ... 

n<;,rz~·mv z góry. 7.e sl<llfl'k bE,'clzie 
natychmiac;towv. 7.C ,.i. co dzIś są nłp.­
U{1ljęci • be da W(łl('!li ohnHvć ceny nrądu, 
niż siedzieć w Berezip. Kartnsldej, 

)JOzon" nie ż.n '?wal pieni~dzy na propa­
gandę, oblepiając a(lszanu lodzkie mur.; 
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"T ~;:iel, Koks, DrzeftTo 
Cement, żelazo konstrukcyjne i handlowe, belki i korytka żelazne, 
blachy żelazne, cynkowe i ocynkowane, karbid do oświetlania i spa­
wania, gwoździe, wapno, gips oraz inne mat~riaty: budowlane 
poleca po cenach konkurencyjnych ze składmcy l wagonowo 

ELIBOR Sp.Akc.Hand1.prZemYSł~ Ł. J. BorkowskI 

Licytacje 
w Sl\dzie Grodzkim w Ja­

rocinit\ sprzedawana będzie 
dnia 12 stycznia 1939 r. o go­
dzinie 10.20 nieruchomość, 
dom mieszkalny z składem l 
piekarnią. Cena wywołania 
zł 16.6n6,- a dnia 26 stycznia 
1939 r o godz. 10,15 dom 
mieszkalny piętrowy z skła­
dem wraz z wszelkiemi za-
budowaniami. Informacyj 

Oddział Łódź, Kilińskiego 70. Tel. 204-95 ł 101-73 udziela dg 4225-26 

Bank w Jarocinie. 

Polski Przemysł 
Krawatowy 

t ód ź, Piotrkowska 130 
Sprzedaż detaliczna 

poleca w wielkim wyborze 

swoje gustowne krawaty 
1111111111111"1111"'11111111111111111111111111111111111 

CENY NISKIE! 

OGLOSZENIE 
Zarząd Miejski w Lodzi ogłasza publiczny przetarg na 

wykonanie na terenie Rzeźni Miejskiej nr 1 przy ul. Inży­
nierskiej: 

t. drewnianej stajni dla bydła rogatego, 
2. drewnianej szopy dla nierogacizny. 
Oferty pisemne, odpowiadające treści kosztorysu śl~pe­

!TO należy składać w Zarządzie Miejskim pl. ,"VolnoścI 14 
III p. w pok. 44 do dnia 2 stycznia 1939, do go.dz. 11 :r:an?, 
w kopercie należycie zamkniętej i zalakowane] (wymIemć 
roboty). 

Szcze!Tólowe informacje, oraz ślepy kosztorys z warun­
kami prz~targu otrzymać można w Wydziale Techniczny~ 
pl. Wolności 14 II p. w pokoju nr 25. Otwarcie ofert nastąpI 
w tvm samym dniu dla 1. o godz. 12, dla 2. o godz. 13. • 

n 23 672 
\Vadium przetargowe zgodnie 7. przepisami w wysoko­

ści dla 1. - 800 zł, dla 2. 1000 zł - należy złożyć w kasie 
Zarządu :Miejskiego, zaś kwit dołączyć do oferty. Wadia; 
składane w walorach winny być deponowane w Gló~eJ 
Kasie Miejskiej przynajmniej na 1 d:>:ień przed przetargIem . • •••••••••••••••• • • Łódź, 19 grudnia 1938 r. 

Zarząd Miejski w LodzL 

E. Marłz - Łódź 
OGLOSZENIE 

Numer 292 

+ 

POZNAIt 
CENTRALA: UL. NOWA I Piotrkowska 142 Telefon 162-83 

Wełny Jedwabie 
1I1.",nllłl"łI'łI"IłIIlI""III'"nt.IIII",nU'I'''"'Młtl"''łftlnlłllll. 

Skład Fabryczny Zakładów Żyrardowskich 

Zarząd Miejski w Lodzi ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na dostawę częściową lub całkowitą wszystkich gatun­
ków i odmian nasion traw do obsiania trawników w ilości 
około 5 325 kg. 

Ogólne warunki przetargu otn.:ymać morna w biurze 
Wydziału Gospodarczego Zarządu Miejskiego w Łodzi, ul. 
Zawadzka 11, front, III p. pok. 59. 

Oferty składać należy do godz. lO rano dnia 30 grudnia 
1938 w Wydziale Gospodarczym (pok. 59) do skrzynki nr. 2, 
gdzie w wymienionym wyżej terminie nastąpi otwarcie 
ofert, przy współudziale oferentów Oferty złożone po ter­
minie rozpatrywane nie będą. 

1 ;;;;;;;;;;;;~;;~P;91;~~_~~:~.~~A~:~U~L.~27;;G;R;UD;;HLl;;;4~ MAGAZYN FUTER 

Materiały lniane i bawełniane WŁADYSŁAW JA USZKO 
Łódź, 20 grudnia 1938 r. 

Zarząd Miejski w LodzL • • • ••••• + .. + ... +. • t,ÓDŹ, NAWROT 2a n 20971 TEL. 202-20 

Nagłówkowe sto,,", (tłusto)' 15 J!'Oszy. katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, ci 1790 

dalsze słowo 10 !tOMY. Ii liczb .... jedno słowo, i t. d. = 1 słowo. 
1. w, S, & - kaMa stanowi 1 słoWo. Jedno ogło- Drolme ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szonie nie mote przekracz~ 100 słów, w tym Ogloneala wśr6d drobaych: t-lamowy mlUmen 3t gro.zy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświ~-

S aagłówkowych. teczue przyjmuje się do godz. 9.25. 

K._'·_.O.S.O._B.IS.T.E __ ~ motmowy 1tI>~la!. 
'- ton. Adres wskaże 

~I_-__ '" K ' 'b) Inni 
p-rzeJllli<llI. Ii ~ 11. KUPNA Al 26 SZUKA POSADY Oredowruk, 1 __ .. __________ •• 

Szofer 

I Służąca 
z sam>oozielnym gotowamem do 
wszelkich prac zgo/OStioć. Wikariat 
Czempiń d 42{)9 Poznali zd 27 829 a) Slu~ba dom,owa Podziękowanie slutąey (czerwone prawo) kawa 

pani Sabioe z GaLicji. Mmi-'<.a- Poszukuję ler trzeźwy; bezwz~lednie uczci- Potrzebny 
lej w Łodzi przy ulicy P.iotrkow- dachówczarkJ ,ikall'pióv,ok.i" dubel- P~kofowa. :7 p~~Jmkle ~:szelŁ-ą Irace, f o- od 1. 4. 1939 pierwszy w/odarz do 
E-kic-j 2230, m 1 za umiejetną po- t 108 ':pI t . re zloz~ ć aucJe.. as awe o er: I zacięgu. trzeźwy. uczciwy, aner-
rade w zawilej sprawioe maJątko- owy na ID s. Y aml, ora'z młoda u('zcrwa sZYCiem. rob6t- y poczta Grzymlszew, AntOnI giczny z zacieżnikami. dobre po. 
wI'j Z " mężem, oraz nadmieniam, 110 formy na dlreny r62mych rozmia- kam1 'szuka posady od No.wego Razela. n 24183 lecenia konieczne. Spieszne 
żp iei przepowiednie na okras burac2'.anych 25 Poznania 9Prze-1 rów. Józef P l'ZY'b y lslci. Kolo. te-I Roku najchęrt:niei na O maaJatkku. zglo,zenia przesłać Ma:etn>OŚć 
JHtjblits-zy jak dotychC7;!16 epe!ni- dam zamienię dom. Oferty Orę- lefon 47 zd 28 S4S Zgloszenia Agemtura re o"2'4m14~ Nauczycielka- Lusówko, P. '1'a rnowo-Pod górne, 
Iy się w 100%. tak, że kaźrlemu downilk, Poznań zd 28733 . - Obrzycko. ng v -chowawczynl- pow. Poznań&ki. zd 28 &42 rafl.zę 1<ie zwrócić <lo pani Saby, ::.::..:.::..::=::.....!~::.:.::~=....::.:::...:.~---:.....--------------~:..::..:..::.::..::.::.::.:-------:-=.-- ~ ~ 
a przekona 8ie. że troski ich dzie- "lIuka posady od stycznia, bardw Córka gospodarza 
ki Jpj radom szybko illS1:~pią dobre świadectwa. Zgloszenia potrzebna do prowadzen~a domo-
miejsca radości życiowej, Myśl1 Kurier Poznański zdg 28474 wego gospodarstwa wiejskiego. 
i zgryzoty. które dawniej pchały Oferty Oredownik. Poznań 
mie ku samobójstwu. mLnely bez- Szofer zd 28 6118 pOwrotnie. a obecnie dzięki za-
stosowaniu sde do przepowioedni cza (ze studia w Bydgoszczy)' - Łódź - 5.30 audycja porainna ; dluąhl~ą pora.ktY'ką cyoW'im~, '!\"Oj- Elewkę 
Jlani Saby z Galicji czuje .ooe dll- 18.25 wiadomości sportowe z p()- 14.00 koncert s)'mfoJliOkIlY w wyk. skowa pos2JlJoku,je posady. Józef 
chowo odmlodwna i mam werwe morza; 21.30 plyty z Warszawy; l()I1(]yń~kiej orkiestry symfooicz- Sadowski, PiOltlrowo, pQ()Zta Po- hodowll bobr6w Śl>'iChrzlL błU1'll 
do 1;ycita. Zgierz. dnia 10 gru.dl1lia (}zwadek, 2% grudnia. 22.00 .. '''śród wirtuoz6w" - II nei z urlzialem Artura de Greef lajewo. przyjmie Majętność Gluchowo, 
1938. Janina Jaworska. 6.311 audycja J)illanna; _ 11.67 audycja - reportaż muzyczn,. z - fortepian (plyty): 14.50 lódzkie powiat Poznań. zd 28 723 

11. 241tl4 BYi'nal CZ8.BIU; 12.00 audycja p()/u- płyt. . wiadomości gieldawe; 18.00 odiPo­
dniowa: 15,00 ,.Wigilia w rMmych Katowl~e - 5.30 aud. poa-alllna; wiellzi na l.i ty w s;prawach tech­
krajach" - nogo przyrodn. dla 14.00 mąlzyka obiadowa w wy- nkznych; 18.10 murz~,ka (p-Irty); -
mJodf.llieEy; 15.1;) "Klopoty i rady": konaniu orkiastry Rozglo'ni Kalo- 18_20 o W'szrsllkim po tN.l6zku; -
.. Święta, świę1a," - dia.log; 14.30 wickiej pod dyo!'. Jaroslawa Lc- 18_25 \\' i adomo,.~ci ~.pomowe lokal­
muzyka obiadowa w wykonalTliu SZCZYl1 kiego; W przeorwie o godz. ne: 21.36 plyty z \Yan;zawy; 22.10 
orkie-stry R<YLglośni Lwow$kiej; - 14.20 "Co kupie moim najbliżsrznn "Domy towarowe" - pogadai11ka; 
16.00 dziem.nJk popoludlTliowy; 16.05 na gwia2JC1'ke" - pogadanka; - 22.10 koocert życzeń Łódf.llkie.i R()­

Dwudziestoośmioletni 
wysoki pOŚ!Ju.bIiJ odJpowiedni.ą p.a,nią 
bez przesz;l'ości :/Ja sfimaaus-owa.nile 
os·tatnri;ego roku studiów wetery­
n~ryjnych: Pow6d rodzi>Ymy. nie­
zależność. Ni·eanommowe fotogra­
fiIII OredoW'Il~k. Gni'ezno 2203. 

n 23452 

I[ '1. SPRZEDA!E_~ 
Sklep manufaktury 

·i nlamerili do ~przedaJll'ioa. z'po­
wodll choroby. Ka.rczewsk.i, 'l'u­
loiMJk6w. Rynek. zd 27 832 

Sprzedam 
skl~ kolon~aJno-mąc71llY. Centrum 
.rynek koncet;ja tyt()f!łowa got6w­
kowy od 18 lat jednym ręku. Po­
wód śmierć wlaściciela. Wiado-
MOŚĆ Wloclawek, Orędown1k . 
ZduJI.sk.a 14. n 24065 

Składnicę 
'Ww" dobrze zaproW'a.d~. po.­
wód wyjazd sPMJedam. Oferby 
Kurier Poznański zog 28 842-3 

Dachówczarki-
podkładki 

.~ wy1'O'bu d'achtiwek . cemeJllto­
towych wyrabila filJ'llla Maszyno­
bet 

Klemens, 
Jura. Kę-ty. 

Składnica 
wegJi dobre położenie w Ot'>tro­
wie Wlkp. o(l~t~pie za tiOO.- 11. 
Adres ""knie Orędownik. 1',)­
z.n ań zd 28 620 

wiadomości gospodarcze; 16.20 fol- 14.50 chwillka SlPołeczna; - 14.55 <1ziny Ra.diowej. 
klor różnych narodów - Wegry 18.00 POO'adlnilk sportowy dla pra­
(p.lyty); 17.05 co chorym i ich 0- w,iadomości bieżace i gieł.rla: -I 
toczeniu mOlŻe dać p-rzychodlnia cowUlitków firzy=ych; 18.10 z aJ­
przeciwgrualLcza - odczyt (z Kra- blJoffiu Slpeakera; 18.25 wiaodomości 
kowa); 17.20 utwory fortepiai11owe sportowę; 21.30 utwO'!'y chóralne 
PalTltcho Wlad~gerow'a w wyko- kOmll)()zytor6w pOolslki-ch w wyll;:o­
naniu kOffilJ)<lzytora (piani6ta bul- naniu POZinafuskiego Ohóru Kate­
garski); 18.00 ,.Na 9wiąteC".tnym dralnego pod dyr. ks. Gieburow­
urlopie" - sluchowi~ko dla m-Io- s ,kiego - płyty z \Va,rS'Lawy; 22.00 
dzieży wiejskiej; 18.30 życiorysy rO'2lmowa ze słuchaczem; - 22.10 
illoStrumentów: ŚPiewające drzewo 'Przy koom.inku w wykananiu flef'PO­
(fagot. kla·met, obój, f,let i·td.) - ł'u .. ŚI~lS'kiej p<nytywlki" z udv.ia­
audycja z Wil.na: 19.00 k()ncertłpm orkie.stry Roz,gR>:Ón.i Kaotowic­
rozrywkowy. \Vykonawcy: Mala kiej 
orkie.stra P. R., sio:;Lry HIlI':llkie K' k' • "7 d . 
i SteCa.n WUta.~; 211.35 audycje Ln- . r~ UW.- u:u 1111 yc~a .porall'!-
formacyjne: ])7.i"'IHlik wieczorny. n 8..' 8.4<> gok'l:zynlka dlla d~lecl WH~J­
,~'iaoomoc:ici meteo.rologiczne, spor- ...-Ikl(;,h; ~4.00 ffiu~y.ka obiadowa -
towe itd.: 21.00 "Pochodn ie wie- (IPI~ty), 14.55 sprawy. go.'l'poda!­
kó'W": ,,.Jeroą,olima wyzwolona"; cze, )8.00 .. Qo!Jrr wieczór pa!l-
21.30 utwory chóral11e kO'ffiPQZyto- stw'U ; 18.10 p le~m w wykonanIU 
rów ~l.!'kich W wykonaniu Po- Alltom~go ,~~lol.alka (,harJ:t~!!, ~'I'~Y 
znań.oklego Chóru Kate-Uralnego Iort. \\ loclzbm.lerz Ormlj'lk.l. ~1..10 
pod ~Iyr. k .... Gieblloro~k.iego (ply_płyty Z :':31-';7.a'\\:y; ~:O~.,~,k'zyt: 
ty); 21.45 .. Na przyj~cje PalTla" _ l" ltr Lm dZIeJÓW zle<nl , -~.~~ /Ile­
l'Ozmo'W8. ad went()w 8., wYl:'I. klS'1 10!lle Indowe w wyk. Ol'klt'Ntry 
bi-sk'tl(l dor Józef Gs.,,"lina: 22.00 Adama ITt!>1'1ll8~la. . 
JÓ'J.e( lhyulJ1 .(IIJlyiy): ~.ij(j PI'Z"- },w6w - Il.n a~ldy.:ja poranna; 
gl~u pr3lSy; %3.0U o,;ta.tJllt! WISJ,,- 14.00 kun".-I·t ŻYe.:"u· HAli wi!lJo­
mo.~cj Jzi,mnJ.1,s; 23.01) .konc~rt k!\: Ill.lv..""'i i'<Xłpuod!'lN.oz,,; , 14.60 e-ie-IJa 
mer.aJny .. w on ykWllUllI~ EII.gdIU I wvwSlh; 18,110 "ia<.lvm<JlŚci bi~2!tI ­
Umm .. ki&J - "krzyv.:" I ZygmUo1I- c" z m-ialSta i vrowin<:ji; - 11l.Uli 
ta Drgata - forte-J)lan. W pro· .. AlloJy;:-ja dis. wsi": a) Pogadsn­
gramie muzyka pol<Soka. ka rolnicza w jo;zy,ku ukrail'ttlkim 

pt ... Hooow'la owiee w ZilUi~". 
lo) Muzyka popula·ma z plyt; \V 
IP.I,zerwie: KOJnlulnikat Mal<llP. To­
wa,rzyBtwa. lt()ln.: :.11.30 pły.t,. z 
WarS7.AWY; - ~.OU wi a U <>Jl IIJ«C' i 

tlIportowe IHka1me; 22.05 traln",mi .. ;ia 
2 i:y{'ia; - 22.25 p.l·7. ... gl~d wyJsw ­
niclw; 22.36 "l1'rag>tu"IlIY l.i terac­
kie": "Pvru,Ulhics" - nQwt:'la. 

OGOLNOPOLSKIE 
TorD6 - 8.57 lIooycja porAJma ; 

11.00 koncert /"02)rywkow)' (vłyty); 
13.00 dla kawue-go coo laolnl'll'o (ply­
ty): 13.1ił wiaJomości r; .Pomoru; 
11l.00 "Wi.gilia \><Id p~IUlallloj" -
sluchowilSko lsv,hltana Pa włowj· 

PROPONUJEMY 
.. POWleZOM 

15.25 HambnrJ( ... Car i C'iE'!\la" 
op. Lortzinga (z plyt). 16.00 Koe­
nigsw. KOJl C'ert r ozrywkowy. 17.00 
Sztutgart. KOoncNt orkie-stry sym­
fon icznej. 17.40 Berno. Me,looie o­
peretkowe. 18.00 Kolonia. Kalcdy 
da wne i nowe. 18.30 Koenigsw. 
Utwol'y Brahm"a i \Volffa w wy­
kOlJ1aniu solistów. 19.00 Sottens. 
Sonaty fOI·t. Beethovena. 19.30 
Pnris P'1"1'. Koncert na Organach. 
19,55 Hrati!oława - Muzyka jaq;-
7.0W3. 20,10 Lipsk - Utwory Puc­
ciniego w wyk. orkiet1try, ch{)TU 
i ~ol. (w 8O-lecie I1rod.zin). Wroe­
Inw - KOlIcert 6Y'mf. (~l-tWOTY 
Bacha. Haydna i Beethovem.a). 
MUllarhillm - .",Pa!'anini" apt. 
Lc-hal·s. 20,311 .LOndyn Reg. -
.. M .. , .jn,z" ()ratoriu.ffi Haendls. 
2U,i>5 niłver~lIm J - "Te Deum'" 
HruckllHa. 21,00 Mediolan - .. Ar­
lezjunka" vp. Hi7."ta i hulet "Ka­
lJ~11l8'Z trójgora,nia.,ly" Je Fall'a 
(t1· !l.ll!tl . Z vp~r»). 21,00 Brno -
KOIlC",I·t w wyk . l'h61'u i soJo 
Intwllry RLlll\Ski-Kol'l33Ikow, Hue, 
K I· iek). 21.1111 Bordeaux - .. Miss 
IldypU" {}pt. Alldrana. Lyon -
" Kiala Jhma" op. kom. Boeil­
dt'u'go. 22,20 Praga - Koncert 
'I'ozm a ;'lo:ki. . Z2,30 SztDtgart­
Muzyka Ipkka i ludowa. %%.40 
],nko-;ellihurK' - Symfonia n ... IX 
LI~et hovpn~. 2~.OO Kiinill'sw. -
Ut wo ry II Ilenclla i .Moza I'la w 
wyk. "rk iffilry. 24,00 l<'rankrurt. 
- Komcel't nocny (liv ~Otlz. 1), 

Montera - kowala 
z pomocni'kamIi. i własnymi na~­
dziami oraz 
ręczniaka - murarza 

z żaciąll:iem. poszukuje od 1. 4. 
~!l r. Majętność Trzebaw, p. 
StęS7A!W. d 4217 

Humor zagraniczny 

S z t U k a 'j I\. P o li s ka 
przedtem dziś 

(Nationaltidende, 
CM)' 

Kopenha~a). 

O~ło8zenia t~a.m~w,. milimetr Nb J-.o. mleJKe ~.: " zw;ClII~n7ch JlI. .tnmie 8-180-
. mowa) 15 grootzy. na .trome redakcn:n., (4~amowej): a) prZ7 k.,licn czeAci 

re a ĘCYJn.eJ 30 g!,I:J:SZY: ~) na stronie czwartej 60 ~roInY,. e) na. stronie drugiej 60 &,roszy. d} nil 
strome wladomo~cl m;eJscowych 1,- zl .. Drołmeo.gloezeaua (najwyżej 100 lł6w, w tylU l) nll­
gł6.wkowrch} . 810wo nagl6wkowe drukiem ~ll.IBtTm, 15 ~Z7, każde dalsze .lowo 10 groszy. 
OglOszema w!eksze ".-lIród drobnych poozynll,Jąc od. ostatnieJ .tremy, l~ama"y milimetr 30 gro­
szy_ Olfl.?szemallkompl!kow8.l)e:zza.strzeŻelll!.mmIe~a . - od J>OMCZ.ególnego wypadku 20'/. 
n!łdw.Y21kl. qgloMienla do blezącego. wydanlll. Prt:YJM'I1Jem7 do godll1ny 10,30. a do wydań 
medz.lelnych I .śwl1łtec~1)yoh 0:10 godzlDY 9,.30 ranp. Za hl.edy drukarski!!, ktÓre nie zniekeztakają 
treśCI ogloszema. adm 'nlstraCJa me odpoWiada. Ogo/oeZl!ma przyjrowerx.;r tylko za oplata z g6ry. 

Prenumerata" Polsce • ~i~.rauty do oomu mieei4lm:nie rr razy w tygodniu) 
________ 2,M -', sa ~TanK:a IDleslllC!mle od 3,00 ZII do 6,00 zł (zależnie od kraju). 

Adres r;<LUeii i .administraoji Pozna1\, S.w. ~8.rcin ~O. TelPtony: 40-72, 14-76. 33-07, 44-61, 
35-241 .35-~, po godz. 111 aru 'II': niedZiele i ŚW14lta tylko: 40-72. Rękopisów n iezam6. 

wionych r~akCJa .:nle ~raca., - W. rUle w:ypadków .. 8Pow()dowaJlych silą Wyższą, pr21aszk6d 
w zaklad~le, straJk6w Itp., wydawnictwo nie odpowlaoa za dostarczen ie pisma a prenume­
ratorzy nie majlł pT~wa domagania si" niedostapczonych numer60v lub odszk~dowan i a _ 
Konto P. K. O. Poznań 200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Pcznań 3, nr kartoteki 03. 
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Numer 292 - ORĘDOWNII{, czwartek, dnia 22 grudnia 1m - - ~lrona 11 !±±3 

11) który jej tę wiadomość podał, Płonlł-, li ukazała się pani Tomson. łała pani Tomson przerażona. chwyta-
Modląc się w duszy do Boga o cymi oczyma. - Ach, to pani, pani Frank! - za- jąc Dolores w objQcia w chwili, kiedy 

cudowne ocalenie, wyszła DolOl'es - Tak, pani, przynajmniej tak mó- wołała, otwierając. Nie było mnie z baron przestąpił właśnie próg poko-
na szeroki korytarz, o wysokich wi policjant. . godzinę w domu. Czy pani nie przycho- ju. 
ol~narh . Nie spotkała po drorlze - Dobrze, ale... kto go zabił?.. dziła przypadkiem w tym czasie? Za wiele było tych wszystkich 
nJ~ogO, ale nagle do uszu jej dobiegł Robotnik ruszył ramionami. - Ja? tutaj? .. nie,co pani jest przejść na sily biednej kobiety. Jak 
znow ten sam hałas który u lyszała - Ba, żeby to wiedzieli - odparł, pani Tomson? . . . kwiat podciQty opuściła głowę bez-
na górze. Podszedłs~y do okna ujrza- zaciskajQc pięści. Dalibyśmy mu! Gospodyni zbladła silnie. władnie na ramię gospodyni. 
ła. pełen plac robotników z żonami i Ws~akże <;m nie tylko pana Frank.a. - Bożel - jęknęła, więc gdzież Zdawało się, że baron tylko na tę 
?zlećmi, którzy rozprawiali ° czymś 7.ablł ale I nas wszystkich pozbawIł jest Lea w takim razie?1 Wychodząc chwilę oczekiwał, gdyż radość błysnęła 
zywo, gestykulując l'Qkami. Wyglą- ~cawałka chl~ba, ~o i gdzież się podzie- położyłam ją. do łóżkal... w jego złych oczach w chwili, gdy pod-
dało to na jakiś bunt robotników, do- ]~my z rodzmami, skoro staną. fabry- Serce zabiło głośniej w Dolores. biegł ku dwom kobietom i odebrawszy 
magających się podwyżki płacy. kI? - Wróciwszy nie zastałam jej już żonę z Objęć pani Tomson lekko zło-

. Otwor?;ywszy okno, zac7.Qła cieka- Dolores zamknęła oczy, jak przed u siebie. żył ją na l<anapie. 
WIe nadsłuchiwać. I w~dme~.. Straszny obraz ujrzała w Nie rzekłszy ani słowa, wbiegła Do- - Ratuj ją, droga pani, ratuj, na 

- Jeśli się tak stalo, to pozosta- te] chWIlI noc, śnieg, oświetlone lores szybkim krokiem po schodach na Boga! - zawolał, udając przerażenie. 
n!em wszyscy bez chleba - mówi! ja- ok,:o pałacu, a w nim dwóch ludzi, górę do pokoiku, w którym sypiała Znam te jej nerwowe ataki! Jeden 
kIś głos. Musimy się koniecznie do- stoJących naprzeciw siebie z wyrazem Lea. tylko środek może jej pomódz. DIate-
wiedzieć, co się stało z panem Fran- śmiertelnej nienawiści w oczach. Pokój był pusty. go też, proszę. skocz pani czemprędzej 
klem j czy jeszcze żyje! - Alfred, Alfred - krzyknęło cOŚ - Dziecko moje, Leo! gdzie jesteś? do najbliższej apteki i przynieś mi go, 

Nikt nie wie prawdy - mówił w niej przerażającym głosem, nikt in- - wołała przerażona, szukając w a ja wiem, jak ją tymczasem pielę-
drugi, a jednak my musimy wiedzieć. ny, tylko on zabił Franka! przyległych pokojach. gnować. Niestety nie po raz pierwszy 

- Co to miało znaczyć? Co mówią Nie miała wątpliwości, że to on Nagle stanęła jak wryta. Zrozu- mi się to zdarza! 
?i ludzie? Chcą. wiedzieć czy Frank podst~pnie strzelił do milionera aże- miała kto porwał Leę. To mówiąc, wydarł z notesika 
Jeszcze żyje? A zatem nie ma go? A by sobie zapewnić bezpieczeństwo. Dzwonek dał się słyszeć w sieni. kartkę i skreśliwszy na niej słów kil-
zatem przeczucia jej się sprawdziły! Głos ten wewnętrzny ogłuszył ją. Pani Tomson spojrzała przez okno. ka, oddał ją staruszce. 

Śmiertelna obawa opanowała Dolo- poprostu. - Pan baron! - rzekła, zwracaję.c Pani Tomson, schwyciwszy receptę 
res. Stała jak skamieniała. Hałas roz- się ku Dolores. skwapliwie, oddaliła się szybkim kro-

Szybko przebiegła przestrzeń od mów nie ustawał na chwilę. Cichy okrzyk przerażenia wydarł kiem. 
okna do drzwi wejściowych i niespo- Ktoś z robotników wracał z fabry- się z piersi Dolores, poczym szybkixn Na szczęście dla niego Dolores le­
strzeżona przez nikogo ze Służby, opu- ki. krokiem pobiegła w stronę przedpo- żała zemdlona, nie odzyskując przy­
ściła pałac. Osoba jej, w skromnej Słychać było wyrazy: "pół mi1io- koju. tomności, nie zauważyła więc u-go 
ciemnej sukni nie zwróciła uwagi ro- na", "bank", "grabież..... Więc i to Pani Tomson wstrzymała ją. jednak postępu. 
botników, tym bardziej, że między ni- jeszcze! - myślała Dolores. łagodnie. Po wyjściu gospodyni spojrzał na 
mi dosyć dużo robotnic również przy- - Podniesiono dziś z banku w - Proszę, pozostań pani i pozwól Dolores triumfuję,co. W oczach jego 
zwoicie ubranych... imieniu pana Franka pół miliona - mnie samej otworzyć baronowi. lśniły demoniczne błyski. • 

- Co się tu stalo, proszę pana? - mówi! robotnik, a ponieważ nie zro- Mam jakieś przeczucie, że osoba j~ - No, teraz nie ma chwili do stra-
spytała jednego z poważniejszych bił tego nikt z naszych urzędników go stoi w związku ze zniknięciem Lei. ceni a - rzekł półgłosem, poczem, 
wiekiem. niewątpliwie .musiał to być zabójca. Trwoga e>garnia mnie na myśl, że mo- schwyciwszy karaflcę z wodą, stojącą 

_ Nie wiadomo napewno - odparł - Oo! NIkt inny, tylko onI - gło być jeszcze gorzej. Mojej pieczy na stole, sprysnął obficie twarz leżą-
zapytany. Podobno pan Frank miał w.ołała ":' duszy Dolores, uciekać od powierzyła.ś pani dziecko i ja się czuję cej i zaczął nacierać jej skronie. 
si~ zastrzelić w Hydeparku. mego, UCIekać - wołał głos wewnętrz- odpowiedzialną za. jego zniknięcie, - Dolores, żono moja najdroższa, 

- Wielki Boże! - krzyknęła Dolo- ny, uciekać i ratować dziecko! pozwól więc że sama z nim pomówię zaklinam cię, zbudź się! - zawołał 
T8S, zastrzelić I Zdawało jej się, że nagle cala jej najprzód. ' miękko, pochylając się ku niej. 

Czuła, że nogi uginaj,.. llię pod nię.. miłość z.amienia. się w jednej chwili To mówiąc zbiegła. na dół. Wreszcie zemdlona otworzyła sze-
Wszakże to ona jeet przyczynę. jego w UCZUCIe grozy I pogardy. Wzburzona do najwyższego stop- roko swe piękne, czarne oczy. 
śmierci! - A więc dla takiego człowieka po- nfa, oczekiwała Dolores wejścia mę- W pierwszej chwili nie mogła so-

_ No, nie wiadomo, czy to prawda święciła wszystko. Takiego człowieka ża. I jej przyszła do głowy myśl, że bie zdać sprawy, gdzie się znajduje. 
_ rzekł drugi l'<lbotnik, mówiłem ubóstwiała jeszcze przed chwilą I Co baron ukrył Leę, ale nie tylko ta myśl Ale kiedy oczy jej spotkały się ze 
przed chwilą z jednym z konstablów, się z nią stanie teraz, jak nie zdoła się ją dręczyła. Za chwilę etanie przed nią wzrokiem Alfreda, miłośnie w nię. 
który widział ranę pana Franka, i ten przed nim schronić? Co się stanie z człowiel{, któremu poświęcała życie wpatrzonym, w którym igrały jednak 
twierdzi znów, że popełnione zostało biednym jej dzieckiem? swoje, dla którego nie żałowała kro- jakieś niepewne światelka, na twarzy 
morderstwo. Nie zważając już na okrzyki robot- pij krwi serdecznej, a. który ?~azał się jej odmalował się wyraz dzikiego 

Coraz struzniejsze wieści. ników, którzy podnosili groźne pięści nie tylko !ał.szerzem l złodZIeJem,. ale strachu. 
- Proszę mi powiedzieć, - rzekła do góry, jakby grożąc mordercy za kto - kto .wle ... czy~ś gorszym ]esz- - Alfredzie, na litość Boską, gdzie 

Doloras, ledwie się trzymają.e na no- swoję, niedolę, szybko skierowała kro- cze. Ale me, myśl to Jest tak straszna, jest dziecko moje! - szepnęła słabym 
gach z osłabienia, zwracając się do ki w stronę miasta, ażeby się udać do że chyba wpadnie w szaleństwo, jeśli głosem. 
drugiego robotnika, czy rzeczywiście pani Tomson. Jedna myśl ją. zajmo- ~ię okaże prawdą, że to on, jej Alfred, Na ustach barona, któremu chodzi­
pan Frank nie żyje? Ależ to nic- wała w tej chwili - ratować dziecko Jest mordercą.. , ło obecnie tylko o to, ażeby odzyskać 
możliwel. .. czym prędzej! Co będzie daJ,ej - nie Czując ból w piersiach nie do wy- Dolores, a wraz z nią i władzę nad 

- To samo m6wią wszyscy robot- wiedziała i nie chciała nawet myśleć trzymania i omdlenia we wszystkich Frankiem, o ile ten nie zginął od kuli, 
nicy, ale nikt nie wie na. pewno. A o tym. członkach, biedna Dolores zamknęła zaigrał szyderczy uśmiech. 
służba. z pałacu powiada wcię.ż jedno, Zapominając o głodzie, pragnieniu i oczy, czując, że jej się robi ciemno i że I -Nie troszcz się o nie, moje dziec-
że pan pewno już nie wróci. wyczerpaniu, bieg-ła co tchu. Nare- cały pokój zaczyna wirować z nilł ra- ko - odparł. Lea jest w bezpiecznym 

- Więc został zabity? - pytała I szcie stanęła u celu. Drzwi były zam- zem. miejscu. Chodź ze mną, a zobaczysz 
dalej Dolores, patrząc na. robotnika, knięte. Zadzwoniła silnie. Po chw1- - Na Boga co pani jest? - zawo- ją. W dobrym zdrowiu. (C. d. n.) 
I 

39) 
Ona nie znała swojej rOdziny, a on 

miał matkę, która. od wielu lat żyła 
7ldala od męża i Syn&. 

Podobieństwo \IV icfl losie, dało do­
piero poznać artyście jak dl'oglł była 
mu Żorżeta. . 

Na drugi dzień około godziny 
pierwszej po poł'ldniu, Paweł zabrał 
album i ołówki i wyszedłszy z oberży, 
namyślał się w którq. iść stronę. 

Zdala. ujrzał tol'Żetę idę.e, ku rui­
nom zamku w towarzystwie 8woich 
małych przyjaci6ł. 

p.ostanowił tamże skierować swoją. 
wycieczkę, lecz inną drogą. 

Zastał Żorżetę siedzącą z ksią.iką. 
na ławce kamiennej a dzieci bawiły 
się o kilka kroków. 

Podszedł do młodej dziewczyny i 
zaczął r()zmowę od zwrócenia jej uwa­
gi na piękność pejzażu. Mówił o 
wspomnieniach historycznych i o tra­
gicznych wydarzeniach jakich stary 
zamek był świadkiem. 

- Chciałbym panią o jedną rzecz 
zapytać, panno Żorżeto - zaczą.ł po 
chwilowym milczeniu. 

- Jeżeli będę mogła panu odpo­
wiedzieć ... 

- Może to niewłaściwe, lecz za­
jęcie i sympatia jaką mam dla pani, 
Wfjedna.ję. mi jej przebaczenie .• ~ 

dziecko 
- Słucham pana ... 
- Panno Żorżeto, skąd pani ma 

siłę zachowania. pogody humoru wte­
dy, gdy kto inny w pani położeniu 
czułby się bardzo nif\szczęśliwy? 

- Nie rozumiem pana ..• 
- Pani jesteś wystawiona na prze-

śladowania, niegodziwej sługi. 
- Więc pan zauważył? 
- Przecież ona nie stara się na.wet 

ukryć tego. 
- Oh - rzekła z dumę. - taka 

niechęć nie jest w stanie mnie dosię­
gnąć. 

- Gdyby panią przynajmniej bro­
nił ten, którego to jest obowiązkiem. 

- Mój ojciec ... 
- Panno Żorżeto wiem, że to jest 

przybrany. 
- Więc i to powiedziano panu' ... 
- Nie, przypadkiem się dowiedzia-

łem. 
Spuściła oczy zamyślona. a on ciąg­

nął: 
- O niech się pa.ninie obawia, że­

bym nadUŻYł taJemnicy albo żeby to 
:r.mniejszyło mój sl7.acunek dla niej. 
Pani przymioty osobiste wyżsl7.e są 
nad wszystko. Nie dlatego jedynie, że 
pani jest młoda i piękna zająłem się 
pania i będę tutaj przyjeżdżał, ale 
przede ws:r.ystkim dla twej silnej woli, 
wyją.tkowej inteligencji i wzniosłych 

u~zuć, jakich nie spodziewałem się 
spotkać w oberży małego miasteczka. 
Pani, córkę. Reboula, to nie mogło 
być .. , powinienem bYł odgadnąć od 
razu. Lecz kiedy żaden węzeł pokre­
wieństwa. was nie łę.czy, dlaczego cier­
pi pani taką krzywdę' Co panią trzy­
ma w tym domu' 

Żorżeta patrzała z na.tężeniem na 
młodego człowieka lecz wahała. siQ z 
odpowiedzią. 

On· zaś domyślał się co się dzia­
ło w jej główce i mówił dalej: 

- Panno Żorżeto, pani nie ·wle kto 
ja jestem, lecz nie potrzebuję się u­
krywać. Nie będę pani oznajmiał, że 
jestem artystą malarzem, bo wiesz o 
tym. Nazywam aię Paweł Lebrun i 
mieszkam w Paryżu przy ulicy Saint­
Maur, u ojca znanego rr.eźbiarza. 

Słodki uśmiech rozjaśnił twarzycz­
kę d:dewc:r.yny i odrzekła: 
~ Pyta mnie pan co mnie zatrzy­

muje przy ojcu przybranym. Mogłeś 
się pan domyślić, że wdzięczność ... 
Jemu to i pani Joannie, jego żonie 
winna jestem, że żyję i że nie dosta­
łam się na łaskę miłosierdzia publicz­
nego. 

- Nie mogę myśleć bez łez o mojej 
matce przybranej. Gdybyś pan wie­
d;o;iał jaka była dobra, z jaką pieczo­
łowitością. strzegła mnie, gdy byłam 
dzieckiem. 

-: Biedna, mama, tak poświęcaJą.­
ca SIę... niestety Za wcześnie dla 
mnie umarła. Kiedy z Południa przy­
byliśmy do Monthlery, ojciec przybra-

ny był uczciwym pracownikiem. Tu 
w oberży dopiero wcią.gnęli go ludzie 
do pijaństwa. 

- Ach mama Joanna żałowała, 
żeśmy opuścili La Palud. 

- Umarła na moich rękach a 
ostatnie jej słowa były: Nie opuszczaj 
ojca, zostań dopóki mu będziesz po­
trzebna. 

- Oto dlaczego pomimo wszystko 
jestem przy ojcu. 
. - Niestety nic mu to nie porno­
może. Położenie pani w domu jest 
trudne ' a potem stanie się mOŻe nie­
możliwe i kto wie czy ten człowiek 
nIe wypędzi panią. Co pani zrobi w 
takim razie? 

- Nie mam żadnych zamiarów. 
Jeżeli przyjdzie do t€go, muszę sobie 
dać radę. 

- Wierzę. Lecz pani wie zapew­
ne, że młoda panienka rzucona w 
świat ma dużo do zwalczania. Panno 
Żorżeto pamiętaj, że masz we mnie 
przyjaciela. 

- Dziękuję panu. 
Posmutniała nagle. Żał()wała mo­

że że pozwoliła sobie na zwierzenie 
poufne z młodym mężczyzną, którego 
tak niedawno poznała. Obawiała się 
sympatii jaką czuła do artysty. 

- Dziecf powracają rzekła, 
wstając z ławki - pójdziemy do do­
mu. Żegnam pana. 

- Nie pani, dowidzenia od-
rzekł Paweł. 

I oddalił się wolnym krokiem. 
(Ciąg dalszy !lastą.pj) 



Maharadża ind ·ski zbrodniarzem -. 
Otruł swą żonę i zamordował oficera angielskiego 

Władze angielskie zajmuje sensacyjna 
afera mordercza, której bohaterem jest 
książę indyjski, pozostający . 

pod zarzutem zamordowania młodej 
Angielki i oficera armii kolonialnej. 

Dnia 18 maja. 1934 dokonane zostało w 
pobliżu Nicei zaga,dkowe morderstwo. 
Diana Vardier, piękna, 29-1etnia An­
gielka, znaleziona została nieżyw a w swej 
podmiejskiej willi. Bliższe okoliczności 
zbrodni byly \\' najwyżs7.ym stopniu za­
gadkowe. Zwloki zmarłej, poza drobnym 
zadraśnięciem, 

nie wykazywały żadnych ran 
ani śladów zbrodni. 

Obdukcja wykazała, że Diana Vardier za­
mordowana została za pomocą bardzo sil­
nej i nicznanej trucizny. Wynik obdukcji 
potwierdzało zadraśnięcie, pochodzące wi­
docznie od zatrutego lwIca. 

Od slużby dowiedziano się. że Diana 
Vardier prowadziła życie bardzo zaciRzne. 
W przecldziel1 swej śmierci udała się Dia­
na Vardier na ,kutek rozmowy telefonicz­
nej do Nicri, skąd wróciła późnym wie-

czorem. O dalszych wypadkach służba nic 
nie wiedziała. Dochodzenia policyjne po­
zostały bez slmtku, tak iż śledztwo zosta­
ło zawieszone. 

Minęło kilka lat. W lutym rb. zjawił 
się w Scotland Yard oficer kawalerii ko­
lonialnej John Walker i zeznał do proto­
kołu, co następuje: Dowiedziawszy się o 
zabójstwie Diany Vardier usiłowałem na 
własną rękę wykryć mordercę. Dzisiaj je­
stem pewien, że go znam. Jest nim 

książę indyjski Mamud Mirza. 

Znikł on od roku 1934 ze s'\Cj ojczyzny. 
Byłem przed laty zaprryjaźniony z 

Mamudem. Studiowaliśmy obaj w Cam­
bridge i zgadzaliśmy się doskonale. W je­
sieni roku 1932 poznaliśmy Dianę Vardier. 
Zakochaliśmy się w niej obaj i rywaliza­
cja ta stała się przyczyną, że przyjaźl1 
nasza rozbiła sil!. ~famud Mirza miał wię­
cej szczęścia u Diany, ślub ich odbył się 
9 lutego 1933 roku. Po ślubie, w którym 
byłem jako świadek, wróciłem do Indii. 

głową młodej kobiety. Któregoś dnia od­
wiedził Mirzę pewien Hindus, który na­
stępnie pozostał przy nim jako jego se­
kretarz prywatny. Człowiek ten, nazwi­
skiem Jedrup, 
wywierał fatalny wpływ na swego pana. 

Mamud Mirza stawał się coraz bardziej 
niespokojny i częściej wspominał o swo­
im powroelte do Indii. Grał on poważną 
J'olę wź yciu inclyjsl<iego ruchu nacjonali­
stycznego. Diana, wiedziona jakimś ta­
jemn iczym instynktem, wzbraniała się 
towarz~'szyć mężowi do Indii. Pewnego 
dnia książę Mirza i jego sekretarz zni­
knęli. 

Diana zamieszkała w samotnej willi 
pod nazwiskiem panieńskim. Po kilku 
miesiącach otrzymała od męża swego list, 
w którym tenże nałegał, by przyjechała 
do Indii, gdyż 

bez niej żyć nie może. 

Gdyby rozkazowi jego nie była posłusz­
na. musi być przygotowana na konse­
kwencje. Nieufna Diana Verdier pozosta­
ła w !\'icci. 

Miodowe miesiące młoda para spędza­
ła we Francji. Diana pozostawała ze mną 
w korespondencji. Pierwsze miesiące mo.l­
żeń. twa były szczęśliwe. Następnie po­
częly się gromadzić ciemne chmury nad I Gcly dowiedziałem się o śmierci Diany 

Verdier, podejrzenie moje padło natych-

Małżeństwa kojarzone na odległość 
Japonia jest krajem przeludnionym. 

Nie wielldo wyspy zamieszkuje około 80 
mitn. ludzi, co jest F,'Jówną przyczyną wiel­
kiej zaborczości i ekspansji Japończyków, 
sięgających coraz to po no\\'e tereny i 
wpływy. Opanowanie Mandżurii, zdoby­
cie olbrzymich obszarów w Chinach -
stwarza nienormalną strukturę ludnościo­
wą Japonii. Zdawałoby się dziwnym. a 
jednak tak jest. Z chwilą, gdy mężtzyźni 
pelnią S\\'ą służbę czy to warmii. czy ad­
miniiltracji na nowo zdobytych terenach'l 
młoele kobiet~' jare Ilskie w olbrzymiej 
swej \Yiększości p'JZostają w kraju. Rząd 

Skąd powstała moda 
lakierowania paznokci 

na czerwono 

japoński chcąc zmienić ten stan rzeczy na 
lepsze oraz by dopomóc młodym ludziom, 
będącym z daleka od kraju, do zawierania 
małżellstw - sporządził odpowiednie for­
mularze,. które mają wszystkie urzędy. 
Kandydatki do małżeństwa wypełniają je, 
po czym wysyła się do Manżurii. Chin 
i innych miejscowcści. Kojarzone w ten 
sposób małżellstwa są na ogół szczęśliwe, 
tłumaczy się to tym. że kobi~ty japońskie, 
oprarowane bardzv szczegółowo formula­
rze. wypełniają sumiennie. pisząc także o 
swoich wadą ch i L·łomnościach, wskutek 
czego unika się wzajemnych rozczarowań. 

miast na Mirzę. StwierdzHem, że opuścił 
był on swój palac i w przebraniu, 

w towarzystwie fakira z Ipi, 

wędrował po kraju i podburzał naród 
przeciwko Anglii. Ażeby odwrócić od nie­
go wszelkie podejrzenie, Jedrup rozgłosił, 
że Mirza utonął w czasie podróży powrot­
nej. Na podstawie tych zeznań wladze 
angielskie zaczęły poszukiwania za mor­
dercą. John Wall(er brał w nich żywy 
udział. Po pewnym czasie udało się ująć 
Jedrupa. Zeznał on, że książę Mirza, we­
dług dawnego prawa indyjskiego 

młodą swą żonę ukarał śmiercią 
za nieposłuszeństwo. 

Miejsca pobytu swego pana Jedrup nie 
chciał zdradzić. 

Przed kilku tygodniami znaleziono 
Johna Walkera w namiocie jego z głębo­
ką raną w piersi. Umieraj(j.cy wskazał na 
Mamuda Mirzę jako na swego mordercę. 

Morderca oficera zbiegł.. Władze an­
gielskie z zwiększoną gorliwością ścigają 
podwójnego mordercę. (kk) 

Moda lakierowania paznokci na CZE'rwo­
no powstaja w Stanach Zjednoczonych. I 
W) myśli/y ją panie, które zajmują się 
wlasnoręcznie kuchnią i niszczyły sobie 
bardzo paznokcie. a zwłaszcza przy­
ciemniały ich barwę. Panie te zaczęły 
używać kolorowych lakierów. na razie 

Jedno 7. nnigE'lskich czasopim1 kobie- imitujących naturalną barwę paznokci. KR lV A NART 
cych urząc1zilo ankietę, stn",iając pyta- a gdy nie wystarczyło, coraz bardziej Gdzie? Naturalnie w Ameryce, gazie r6t-

- " nie, czy ladniej wyglądaj[', pDznokcie ko- czerwonych, co wreszcie doprowadziło do ne królowe rodzą się poprostu. na ka-
"1ISTRZYN/ SW/ATA NA LODZTE loru naluralnroO'o, CZ\_' polakierowane na "t so a' 'ask a o l 

11 .J .J ~ o w ma J.·r W purpurowego a- mieniu. "Królową nart", którn widzi-Podczas angielskich zawodów w jeździe czerwono. Olbrzymia większość wypo- kieru. 'T 

l wiedziała i'ię 7.a paznokciami naturalnej my na powyższym zdjęciu, wybrano 
na odzie tytuł mistrzyni świata w lyż- barwy. Kajcjekawszą odpowiedź nade- Moda ta rozpowszechniła się nieba- w Waszyngtonie, gdzie - jak wiadomo 
wiarstwie zdobyła Cecylia Colledge (na słala nie kobieta, ale mężczyzna. prof. wem i została przyjęta przez niektóre - znajduje się siedziba prez7/denta Sta-

fotografii) akademii sztuk pięknych, który napisał: gwiazdy filmowe. nów Zjednoczonych tzw. Biały Dom. 
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NASZA NOWELKA 

Nagroda 
Przezwyciężywszy wahanie, Andrzej 

Warski wszedł do swego mieszkania na 
poddaszu. Znowu wracał z próżnymi rę­
koma. Żona czekała nań widocznie i po­
witała go spojrzeniem, w którym było 
pytanie i nadzieja równocześnie. Andrzej 
zwiesił glowę na piersi. Młoda kobieta 
zrozumiała tę jego niemą odpowiedź. Nic 
jednak nie rzekła. Nie czyniła mu żad­
nych wyrzutów, nie obsypała go słowami 
pełnymi skarg i wymówek. Wiedziała, że 
dosyć cierpi i za nic w świecie nie pra­
gnęłaby przysporzyć mu nowych zmar­
twień. Była aniołem... Ale jej milczenie 
miało swoją wymowę i bolało go ogrom­
nie, tym więcej, że widział dobrze, że w 
dużych niebieskich oczach żony czai się 
lęk przed nieznanym jutrem, cierpienie 
i rozpacz bezsilna. 

Pobiegł oczyma za jej spojrzeniem. W 
kąciku pokoju bawił się ich trzyletni sy­
nek - cel ich szarego życia. Chłopczyk 
był 'ładny, lecz wątły i błady. Było wi­
docznym, że malcowi brak należytego od­
żywiania i słońca. Zobaczywszy ojca, 
chłopczyk zprwał się z podłogi. 

- Tatu~iu jeść ... 
W głosie malca drgała nadzieja, oraz 

jakby wymówka i żal, że nie daje się mu 
tego, o co tak długo prosi, a co jest mu do 
:tycia konieczne. 

Andrzej zrozumiał i zacisnął desper'lc­
ko ręce. Dojrzawszy łzy w oczach żony, 
porwał za czapkę i wypadł z mieszkania. 

Był bezrobotnym ... 
Nie zawsze był takim biedakiem. Co 

prawda zamo;i,nym nigdy nie był, ale je­
szcze d\va Jata wstecz, zdawało mu się, że 
ma 7. rodziną względny byt zapewniony. 
I gdyby wówczas l, to . powiedżia:ł m~, le 
będzie mies7.kal w ubożuchnym mIeS7.­
kanku na poddaszu, wyśmiałby się z tego 
niE'zawodnie. 

'Vczrśnie obumarli go rodzice. Nie 
znał ich prawie. O własnych siłach kro­
czył przez tycie. Z ehłopca do posyłek, 
... ansował z ezasem na praktykanta 

biurowego, a pó:iniej na pracownika biu- Płynęły dnie .. tygodnie ... 
rowego w pewnej fabryce. Sprzyjało mu I Andrzej Warski zmienił 1;;-: nie do pe­
szczęście. Posadę miał stalą i pensję Z"l - znania. Schudł, zmizerniał, staj się po­
dowalającą. Był uczci\~y i osz,cz~dny,. to- ~ępny, zgr~źliwy. Myśl o beznadziejnym 
też wnet uskładał sobie maleuk} kapltil- Jutrze trapiła go bezustannie, spędzając 
lik. Wówczas poznał Krysię - obe::nie mu sen z powiek. Mimo, że 10mbard prze­
swoją żonę. Pokochali się wzajemnie i po:>- jął ich wszystl,;je kosztOWniejsze rzeczy 
brali. Byli szczęśliwi i razem snuli wie- nie było czym opłacić mieszkania_ Prze~ 
czorami radosne plany na przyszł.,ść. nieśli się więc do małego, ciasnego mi e­
Prędko jednak wszelkie ich plany i ra- szkanka na poddasze. Lecz tam odwiedził 
chuby obrócone zostały w niwecz. ich ten, o którym myśleli z ogromnym 

Socjal-komuna proklamowała strajk w lękiem, wróg nowy i groźny - głód! 
fabryce. Andrzej widział dobrze ' destruk- Wówczas to jednego popołudnia mie­
cyjną robotę "wodzów proletariatu" i wle- szkanie 'Varskich na poddaszu odwiedził 
d~iał, że ich ż!'\dania są nie~łuszne. TJtet H~nryk Dalm~n: Przybycie tak niespo­
me tylko, że Dle przyłączył SIę do straJku- dZlewanego goscIa zaskoczyło i zdumiało 
jących;, ale wszelkimi .siłami .~ta:rał ~ię Andrzeja. Znał bowiem Dalmana, jako 
czynDle ~rze,c.l\~stawlć Ich akc~l. Po1)1to Jedn~go z przywódców socjal-komuny. 
go za to l pozmeJ prześladowano na lm2- Rozejrzawszy się po pokoju, gość uśmie­
dym kroku, jako znienawidzonego "end e- chnął się ironicznie. 
k.a" .. Nie ustąpił jednak. Rogata w nLm - No, .panie Warski - rozpoczął, wi­
SiedZiała dusza. Zaczął nawet JmponowA.ć dząc pytające spojrzenie Andrzeja. - Nie­
pr7.eciwnikom. Przyszła jednak faja re- świetnie panu się teraz wiedzie. Wasi za­
dukcji, która w pierwszym rzędzie objęła pomnieli o panu zupełnie. Wiedziałem że 
tego, który był rzekomo powodem niepo- tak będzie. Pókiś im potrzebny, to ła;ka­
kojów w fabryce. Został bezrobotnym... wie dopuszczą cię do siebie, nawet uho-

Odtąd zdawało się, że jakiś zły los la- norują, ale gdyś już dla nich karku na­
wziął !ó'ię na niego. Przeciwnicy oskartyli stawił i czują się bezpieczni, to możesz 
go o znie~vagę urzę~ów:, na sk~tek cze~o sobie odejść. ~e8teś już niepotrzębny. Ot, 
przez szesć tygodm nlesłuszme przesle- murzyn zrobIł swoje, murzyn może 
dział w areszcie śledczym. odejść ... Ot ci, burżujska nagroda. 

Po powrocie z aresztu przekonał się, ~e Andrzej zprwał się od stołu. 
utrzymanie żony i dziecl,a pochłonęło ich - Wiem, że pan jest porządny chłop _ 
wszystkie oszczf:dno ··ci. Fakt ten nie ta- ciągnął Dalman niby to serdecznym to­
niepolwjł go zbytnio. Miał niemal pew- nem. - Dlatego, dowiedziawszy się że u 
ność, że postara się o nową posadę, że pana teraz bieda, pomYŚlałem sobie za­
otrzyma pz:acę i zarobek. Omylił się Jed- raz: Warski był naszym przeciwnikiem, 
nak w SWOIch rachubach. ale to chłop odważny i zdolny. A taki za-

Rozpoczął się dlań okres gorzkich roz- sługuje na nagrodę. Przychodzę więc i 
czarowań i upokorzeń. Biegał w pOozllld- mówię panu: - przystań pan do nas a 
waniu za posadą, przedkładał swoje pa- my wzamian damy panu posadę od ~a­
piery, prosił, błagał. Wszystko daremno. raz ... 
Nie było dlań posady. Zamil~st pracy, Andrzej stał, mieniąc się na twarzy. 
obiecywano mu jakieś zasilki. Nie, :m nie Propozycja Dalmana zaskoczyła go i -
chcial, w takiej, czy innej form!e VJaa- kusiła. Zgcdżić się na nią, 7.naczyłoby 
wanej jałmnżny. PI'agnąl pracy rzetelnej, pozbyć się gnębiącej go zmory - widma 
uczciwej. A kiedy był zbyt nat9.rczywym, głodu. Dostałby posadę, zarobek ... znik­
oburzono się nań i dano poznać, że jE'st nął by smutek z twarzy żony ... Och, jego 
niepotrzebny. - Ma żonę i dziecko? To 1JO żona. Staje właśnie przy nim i delikatnie 
co się żenił? Jego wina. Takich, jak on ujmuje jego dłoń. Andrzej spojrzał w du­
jest tllliące. - Zaciskał pięści i wracał że, niebieskie oczy swej anielskiej Krysi 
do doml1 chmurny, zgorzk~ ~e i dostrzegł, te w jej IIPOjrseniu jest -. 
czarne, rozpaczliwe myśli. Jakby prze8troga i prośba. I nagle zrOEU-

~i3;ł wszystko. Otrząsnął się z wrażenia, 
Jakle wywołała propozycja "towarzysza" 
Dal~ana. Przezwyciężył pokusę. Teraz 
~oplero uświ~domił sobie jasno, że przy­
Jąć propozycJę Dalmana, znaczyłoby po­
deptać swoje ideały i świętości zwalczać 
to, w co wierzył dotychczas, zv.:alczać re­
ligię, Kościół... O, nie, nielOn nie zaprze­
da swego sumienia. Raczej woli ju:t _ 
głódl 

- Nie cheę was z e j nagrody - rzu­
cił twardo. 

_ Pr~ybysz zdumiał się. Usiłował coś po­
WIedZIeć, ale Andrzej wyprostował SW" 
szczupłą postać, wskaZUjąc ręką drzwi. 

Dalm~n wyniósł się pospiesznie, zdą­
żywszy Jednak wypowiedzieć jeszcze kil­
ka dosadnych epitetów pod adr.esem bur .. 
żujs'kiego parobka". " 

Andrzej opadł ciężko na krzesło. ~n& 
tł?macz~ła ~u coś łagodnie, ale słowa jej 
me dochodZiły do jego świadomości. W; 
~U9ZY kłębiło się mu piekło żalu, rozterki 
I _rozpaczy, z której daremnie szukał ja­
kl~goś pomyśln~go wyjścia. Nie mogąc 
zmeść słuchama żałosnego szczebiotu 
syvego UkOChanego synka, dopraszającego 
Się kawałka chleba, którego już nie mieli, 
uciekł z mieszkania. 

T~k też było i dzisiaj. 
BIegł bez celu przed siebie chcąc za­

~łuszyć kł.p.biące się pod czaszką rozpacz­
iJwe myślI, żałosne wspomnienia. . 

W pewnej eh wili zajaśniała przed nim 
~stęga w<?dy. Stanął nad stromym brze­
gIem rzekł, wp~trują~ ~ię w lśniącą taflę 
wody. - Czy .m~ lepI~J byłoby rzucić się 
~ chłodne objęCia falI? ... Skończyłaby się 
Jego udręka... Zostawiłby tu wszystko: 
kłopoty, bóle, troski i - żonę ... 

Odszarpnął się w tył gwałtownie i 
drżącą dłoń podniósł do rozpalonego go­
rączką czoła. 

Boże! Jakie szalone myśli przychodzą 
mu ~o głowy. Tam w mieszkaniu czeka 
na mego :tona i dziecko, a on ... Był szalo­
nył Bo czyż on ma prawo rozporządzać 
swym młodym życiem? ... 

Zawrócił. Szedł ze zwieszoną głową, 
machinalnie wymijając rzadkich o Lej po­
!'Ze ,pne.ehodniów, 

{Dokończenie nastani) 


